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Jakich rządów potrzeba w Galicji?!
i i .

Wczoraj wyraziliśmy w ogólnych za
rysach pasze zdanie, iź nowy namiestnik, 
dający reorganizować kraj, przedewszyst- 

staraćby się powinien, aby rządy 
1 nie były ekskluzywne, ja k  były rządy 
Poprzedników jego , źe nie powinien 
°Pieiać się na żadnem stronnictwie, wy- 
2daniu, stanie, ale względem wszystkich 
kyó zarówno sprawiedliwym. Od tego za 
leżeć będzie przywrócenie harmonii i spo
koju w kraju.

Aoy to osiągnąć, trzeba mieć organa 
Podwładne, w tym duchu działające. Wlać 
tego ducha w urzęda administracyjne, oto 
^w ażn ie jsze  i najtrudniejsze zaaanie iło
wego namiestnika. Wiele urzędów i u- 
pędników tak się wżyło w system eks- 
kh żywnych rządów, opierających się na 
^akcjach, które brano w protekcję, że 
frudno im będzie wydobyć się z tej swej 
drugiej natury. Lachowskich, Wiesnerów, 
^unickich, Schmidtów, Waclów, Kulczy
ckich i * d. mamy bardzo wielu w kra
ju. Wielu znowu ładzi, urzędniuów i nie- 
Urzędników, przedstawia sob:e obecną 
zmianę sjstciim rządowego, jako dalszy

ekskluzywnych rządów, które tylko na 
djnej partji, na innych żywiołach teraz o- 
Pierać się mają.

Jeani urzędnicy już dzisiaj głoszą 
otwarcie, ź e  inaugurowany obecnie sy
rena , potrwa zaledwie jeden mie- 
®iąc lub dwa, przepowiadają prędki upa- 
d k ministerstwa Belcredi a z nim razem 
1 namiestnictwa hr. Gołuchowskiego, a 
zmiany obecne jako przejście chwilowe, 
podczat którego trzeba im wprawdzie 
przycichnąć, ale mieć się zawsze w po
gotowiu do podstawienia nogi dzisiejsze m 
rządom, gdy sposobny czas nadejdzie. 
Aanadto zaślepieni - uprzedzeni, albo za
nadto ograniczeni, aby pojąć nowe stano
wisko Austrji w koncercie mocarstw euro
pejskich, i konieczność dla niej zastoso
wania i swej w e w n ę t r z n e j  polityki do te
go stanowiska, wierzą o n i , ż e  wróci 
w krótce cały bachowski i sehmerlingow ski 
system z czasów, kiedy to Austrja z je
dnej strony dążyła do cesarstwa niemie
ckiego, z drugiej strony do przewagi we 
Włoszech, i tym dwom kierunkom odpo
wiednią wew nętrzną politykę centralizacyj- 
ną i germanizacyjną praktykowała, a w 
Galicji opierała się na Niemcach, żydach 
i świętojurcaeh. Cóż z takimi urzędnika
mi począć?... Jakim sposobem ich prze
kształcić ? Z tem swojem przekonaniem 
ażyci do dalsze’ służby, będą tylko para
liżować wszystko, i zamiast pomocy, sta
ną się zawadą.

Ale również szkodliwi i paraliżujący 
przywrócenie spokoju w kraju mogliby być 
i ci urzędnicy, co zmianę obecną tłuma
czyliby sobie jako dalszy ciąg rządów eks
kluzywnych, z tą różnicą, że prześlado
wani dawniej, teraz mają być protegowa
ni, a dawniej protegowanych teraz trzeba 
prześladować. Zastosowanie tego przeko
nania do rządów, przez tych urzędników 
wykonywanych, mogłoby smutne wywołać 
następstwa. Interesem kraju i rządu jest, 
aby nietylko wrszelkie dawniejsze powody 
istniejącego już rozdrażnienia pousuwać, 
ale aby i unikać wszelkiego powoda no
wego rozdrażnienia między wyznaniami 
i stanami. Ten urzędnik najwięcej się 
zasłuży, najwięcej odznaczy, który zdo
ła w obrębie swoim zażegnać nie
ufność, pogodzić powaśnionych, przywrócić 
harmonię społeczną. A każdy urzędnik 
pozbawiłby się wszelkiej możności osią
gnięcia tego celu, gdyby go podejrzywać 
można było, iż dla pewnych wyznać, na
rodowości lub stanów ma względy, a dla 
innych uprzedzenia odwrotne. We wszy 
srkich więc sprawach z osobami, choćby 
najnieprzychylniejszemi obecnym zmianom, 
trzeba być jak najsprawiedliwszymi, cho
ciaż tendencje tych osób w wskazanym 
przez rząd kierunku przyjdzie zwalczać. 
Tym sposobem nawet moskalofile przyjdą 
do przekonania, że nie przeciwko ich o- 
sobom, lecz przeciwko ich tendencjom u 
rzęda występują, i działający w dobrej 
wieize prędzej się dadzą przekonać o szko
dliwości swych uązeń. Siłą prawdziwą 
mającego się inaugurować systemu nie jest 
możność użycia przemocy, gwałtu, lecz 
moralne stanowisKO, dobro powszechności. 
Słabością zaś upadłego sjstemu było wła 
śnie, iż opierał się na przemocy, na gwał
cie, więc gdy odjęto mu możność użycia 
tej przemocy, rozpłynął się w nicość, a z 
nim i te żywioły, które tylko utrzymywały 
się jako podpory rządu przez protekcję, 
przemoc i gwałt, a z krzywdą ogółu, do 
bra powszechnego.

Stały katastr i reforma podatków.

Już od lat wielu dawały się czuć braki w 
systemie opodatkowania w Austrii, i podnoszono 
głosy a  potrzebie  reformy tak  silnie, że .eszcze 
ministerja K ra u s s a , B a u m g a r te n a , B rucka  i 
Pleuera nad projektem odpowiednim radziły. 
Roztrząsano początkowo tylko pojedyncze ro
dzaje podatków, modyfikowano przepisy istnie
jące ,  lecz ztąd wynikała rażąca  dysharmonia w 
związku ogólnym tej gałęzi, — przekonauo się 
w ię c , że zaradzenie brakom można osiągnąć 
lylko reformą ogólną systemu całego. Zbierano 
w skntek tego wiadomości i da ta  potrzebne w 
monarchii całej, urządzono bióra odpowiednie, 
i z uzbieranych materjałów i doświadczeń wy- 
praccwar.o w ministerstwie skarbu projekt re 
formy podatkowej w r. 1860.

motorowi tego elaboratu nie można <dmó 
wić znajomości rzeczy i szczerej chęci niesienia 
usługi państwu i podatkującym sprawiedliwem 
wymierzeniem podatków, i gdyby wówczas mi 
nisterstwem skarbu k ierował był mąż, pojmujący 
rzeczywiście obowiązki swego stanowiska, a 
posiadał zarazom potrzebuą energię ho przeprpg  
wadzenia zamiarów powziętych, bylibyśmy już 
dewno mieli nową ustawę podatkowę i nu wy s y 
stem opodatkowania. Lecz jak  zwykle, tak i w 
roku 1860 zabrakło podobnego męża, a  p, P le 
nerowi zabrakło nawet odwagi do‘ śmiałego po 
parcia dotyczących wniosków, wypracowanych 
pod jego okiem, chociaż sformułowanie tych 
wniosków widocznie ścieśniano w koncepcie, i 
niweczono wszelkie pomysły, które usiłowały 
wznieść się nad poziom dotychczasowy. Tak  
więc dopuszczono organom katastralnym prowa- 
d / ić  dalej dzieła rozpoczęte, a ustauowione dy
rektorium katastralne w W iedrm  n i l -
r i e  na podrzędne organs, aby swycn czynności 
dokonały j rk  najspieszniej i aby na podstawie 
tych czynności wprowadzić w życie iowy . y- 
stem opodatkowania Pomijamy sposób, w jak i 
przeprowadzono to p race  w innych krajach koron - 
nych a ograniczymy się na wypowiedzeniu^ myśli 
naszej w tej spraw  e jedynie  co do Galicji. P o 
stępowanie irzędników, przeznaczonych do ro 
bót katastralnych, a mianowicie do pomiaru i 
oszacowanm gruntów, opisywano wielokrotnie 
tek w drodze urzędowej jak o  też i w dzienni
kach ; podnoszono i roztrząsano je  gruntownie

w sejmie krajowym w r. 1861, gdzie w ypraco
wane przez p. Krzeczunowieza wniost odpo
wiednie przyjęte i Najjaśniejszemu Panu przed- 
żone zostały z prośbą o zastanowienie robót k a 
tastralnych, najgłówniej z powodów, iż :

1) ff zędnicy katastralni w Galicii nie posia
dają  wcale przepisanej patentem z 23. grudnia 1817 
znajomośei miejscowych stosunków gospodar
skich, ponieważ do tych czynności i ich kiero
wnictwa sprowadzono wbvew prawu urzędników 
przeważnie z Austrji i Czech, którzy nietylko 
s tosunków, ale nawet języka  krajowego nie 
znają.

2. Organa katastralne do oszacowania g ru n 
tów i dochodów z tychże, używają podstaw nie 
prawnych, najczęściej na samowoli opartych, 
sprzeciwiających się częstokroć nietylko w y ra 
źnemu prawu, ale naw et zdrowemu rozsądkowi. 
Mianowana d<> rozpoznania tej spraw y Immediat- 
komisja w Wi^daiu za ję ła  się nią nieco; pisano 
i radzono wiele, a zabiegi pana  Krzecznnowicza 
doprowadziły przecież Jo tego, iż rzeczona Im- 
mediatkomisja postawiła wniosek, ażeby na u- 
rzędnikćw katastralnych mianować tylko k ra jow 
ców, znających język i stosunki gospodarskie. 
Wniosek t e D  zatwierdził Najj. Pau nchw ałą z 
dnia 7. lutego 1861, ą przecież jenera lna  d y 
rekcja  katastru nietj Iko że pozostawiła wszyst
kich obcokrajowych urzędników na ich posa 
dach, ale  nadto przysłała do Galicji w r. 1863 
jeszcze kilku nowych komisarzy katastralnych z 
innych prowincyj. Cćż jednak  mówić o tej n ie
fortunnej sprawie, gdy nawet wniosek samego 
referenta ministerjalnego, podany przy obradach 
odbytych w zimie 1861/2 roku z mężami zaufa
nia, a tyczący się otworzenia komisji krajowej 
dla kierowania sprawami katastrn, nie przyszedł 
do sk n tk n ! kom isja  ta składać się miała z n a 
miestnika kraju lub jego  zastępcy jako  przewo
dniczącego, i z ośmiu członków, z których po- 
łow ę mianować miał rząd, a  drngą połowę W y 
dział krajowy, i byłaby mogła chociaż w ogra

niczonym swoim zakiesie  działania, wiele do- 
breg r iLczynić.

Nieustające objawy opinii publicznej , d ba 
jące j  o żywotną kwestję krajową, zniewoliły mi- 
nisterutwo do powoływania mężów zaufania — 
mianowanych przez Wydział krajowy, do obrad 
nad sprawami katastru w dyrekcjach skarbu.

Rozpoczęto te obrady w r .  1864 w K rako
wie, gdzie zebrali się delegaci krajowi pod p rz e 
wodnictwem członka W ydziału krajowego pana 
Krzecznnow icza, i rewidując operaty, sporządzone 
przez urzędników katastralnych, spisali dok ła 
dnie dostrzeżone w tych operatach, usterki i 
wadliwości, i źądałi onycL usunięcin. Żądania  te 
przyjęto ze strony orgaLów rządowych tylko 
„ jako  zdan ia11 do protokołów ; uierozstrzygano 
icb a t-li  natychmiast przy posiedzeniach, lecz za- 
b ran- do z b io n  aktów rządowych, gdzie posłu
żyły chyba na pomnożenie stosów papierowych, 
przeznaczonych w registraturach na spokojne 
siedliska mólnm.

I nacóż się przydała ciężka praca trzech- 
miesięczaa tj 'ch mężów zaufania, którzy na 
głos sprawy publicznej, porzucili Swe domy i 
gospodarstwa, i '.abrali się szczerze do pracy  żm u
dnej i w końcu do tego smutnego przyszl p rze
konania, że z nich sobie igraszkę czyniono, a 
ich pracę i żądania najsprawiedliwsze: podano 
w n iepam ięć? Takie  zajścia odstraszyćby p o 
winny każdego ; nie odstraszyły przecież żadue- 
go z prawych obywateli naszych polskich, 
nic uchylili się oni bowiom później od prac d a l
szych, do których powołani zostali w r. 1865 do 
ck. dyrekcji skarbu we Lwowie, choeiaż tu j e 
szcze mniej mogli usłużyć krajowi aniżeli w 
Krakowie. W  Krak wie bowiem mogli oni p rzy 
najmniej rozpatrzyć się dokładnie w operatach 
katastra lnych i wszystkich ich podstawach, m o
gli dostrzeżone wady i usterki spisać zupełnie i 
przedłożyć takowe rietylko c. k. rządowi, ale 
także i Wydziałowi krajowemu jako  swemu mo
codawcy ; we Lwowie zaś doszła niechęć o rga 
nów katastralnych do tego stopnia, iż nic dano 
mężom zaufania nawet dokończyć rozpoczętych 
prac, stawiano przeszkody na wszystkich dro
gach, nie dawano potrzebnych dokumentów, 
ksjąg i zapisków, tylko po długoczesnych ter 
minach i częstych a nalegających  proźbach;—n a 
reszcie gdy  spostrzeżono, że ci mężowie zaufa
nia dobywają fakta niezbite, że wynacbodią d >- 
wolności i bezprawia urzędników szacunkowych 
ja k  najdowolniejsze, odebrano im wszystkie na- 
piery i. operaty  i nie dozwolono, jak  to powy 
żej powiedziano nawei dokończyć dzieła zaczę
tego. Wszakże i materjał uzbierany, choeLż nie
kompletnie, posłużył dostatecznie do wyświece
nia istotnego stanu sprawy katastralnej, a odno 
śnie sprawy oszacunkowania dochodu gruntowo 
go w Galicji, a sprawozdanie Wydzi&ln kra jo 
wego z dnia 17. grudnia 1865, odczytane w se j 
mie krajowym, dalej sprawozdanie komisji se j
mowej, zdane nad powyższym aktem Wj Izjaui, 
zawiera niezbite dowody udokumentował e, 
dowc'cości i bezprawia urzędników katastralnych.

Wobec tych faktów uznanych, uczuł jejm 
krajowy potrzebę koniecznego zaradzenia złemu, 
i zaniósł do Najj. Pana ponowną proźbę „o śni 
słą rewizję operacyj szacunkowych, poruczenie 
tej rewizji komisjom lokalnym, któreby zostawać

miały pod kierunkiem komisji k ra jo w e j , a ta 
składaeby się winna z urzędnika politycznego 
jako przewodniczącego i z członków, w połowie 
przez Wydzia! wj branych."

Przegi^d polityczny.
Wczoraj popołuonm, po wydaniu Gazety, 

otrzymaliśmy następujący telegram :
W ie d e ń  25. w rześn ia  £odz 2. m inut 20  

z południa.
J Eks A genor hr. G o łu c h o w sk i .  no-  

w o m ia u o w a n y  nam iestn ik  Galicji . z ło ży ł  
dziś w  p o łu d n ie  t a  nie dnia 22 ja k  nam  
poprzednio te legrafow an o) p rzy s ięg ę  w  
ręce N. P a n a  Dziś w ieczór w yjeżdża  Jego® 
Eks. w p ro st  do L w o w a . W  K rakow ie nie 
m a s ię  zatrzymać.

Jego  E k sce l len c ja , minister stanu przesłał 
wczoraj do nadwornego radcy, pana  Possingera- 
Choborskiego następujący telegram :

„m ianowanie hr. G o łu ch ow sk iego  N a
m iestn ik iem  Galicji ju ż  n a s tą p i ło .“

J eg o  Eksc. pan Nam iestnik  wyjeżdża  
d zis ia j  (25.) pociągiem  w icc zo rn jm  z W ie
dnia, i nic zatrzym ując się  w  K rakow ie,  
udaje się  do L w o w a , gdzie w ieczornym  
pociągiem  ju tro  przybędzie. Pan radca n a 
dworny. Possinger-Cboborski natyebnjiast o tem 
zawiadomił telegrafem tutejsze prezydium N a
miestnictwa.

Dziś wieczór p rz jhędz ie  więc nowo miano
wany namiestnik do Lwowa.

Do wielu reform, j r k i e  w skutek zamiano
wania hr. Gołncbowsuiego namiestnikiem Galicji 
w kraju naszym zajdą, a których początkiem 
jest  usunięcie kilku najwyższych a  najnienawist- 
niejszych krajowi urzędników, zapisać n r leży  
jeszcze jedną , a  to : że odtąd wolno będzie u 
nas używać do telegramów ję z y k a  polskiego. 
Wiadomo, że dotychczas pod żadnym w arun
kiem nrzęda telegraflczne depesz po polskn p i 
sanych nie przyjmowały, nie p rzese ła ły  i wobec 
istniejących przepisów uczynić tego nie mogły; 
wiadomo, że jedyni a języki niemiecki, francu
ski, angielski, włoski i moskiewski były pod 
tym względem uprzywilejowane, Dzięfci stara-

fiiom nowomianowanego namiestnika, pozwolono 
^ a z  do telegramów i polskiego używać języka ,  

W"odnośue rozporządzenia, jeżeli jeszcze dy rek 
cji urzędów telegraficznych udzielone nie zosta
ły,' wkrótce wydane będą Jest  to koncesja na 
każden sposób ważna, bo w prow adzająca zasa
dę rów nouprawnienia w ż y c . . , i z wielką 
też radością przez kraj przy ję tą  zostanie.

O pracach na, ‘Zego Wydziału krajowego 
ogłasza urzędowa Gazeta Lwowska następujący 
w yciąg z p ro toko łó^  posiedzeń Wydziału k ra 
jow ego z 5., 13., 1 4 ’j i  20. września 1866.

„Petycje gmin powiatu Rymanowskiegu, 
Brzozowskiego i Sńnockiego, dalej właścicieli 
większych dłjwodłk S an o ck ieg o , gmin miasta 
Dukli i miasta Ktfosfia, tudzież Józefa h r .Z a łu s 
kiego o utworzenie g im tazjum  w Krośnie, 
przesłano o. IV. namiestnictwu z gorącem z a le 
ceniem uwzględnienia tych pi tycyj.

Petycji magistratu Jasie lskiego o utworze 
nie g im razjum  w Jaś le  me uwzględniono, z po
wodu, iż g ;mnazjum o tak niskich płacach na 
uczj-cieli, ja k  je  proponował magistrat, nie od
powiadałoby celowi.

N a  powtórne odezwy Wydziału krajowego 
do c. k. prezydjum namiestnictwa ó ndzielenie, 
jak i  skntek odniosły niektóre, a mianowicie do 
spraw y wj chowania publicznego odnoszące się 
petycje, wniesione do Wysokiego sejmu a  od s tą 
pione u. k. rządowi do załatwienia, odpow iada 
prezydjum namiestnictwa, iż wszystkie rzeczone 
petycje będą zbadane i stósownie do istniejących 
przepisów załatwiane, że jednakże c. k. rząd 
me jes t  w położeniu zdawania sp raw y  o sposo
bie załatwiania petycyj, do urzędowania mu o d 
stąpionych. Wydział k ra jow y oświadczył na d o 
tyczące pismo c. k. prezydjum namiestnictwa, 
iż nie zamierzał wpływać na d e c y l e  i pos tępo 
wanie c. k. władz wykonawczych, lecz m ając 
sobie polecone zaL.:wienie petycyj do W. sep ru  
wniesionych, sądził, i ż j e s t  j i g i  obowiązkiem, 
nie ograniczając s'ę ta doniesieniu, iż odstąpił 
petycje c. k. rządowi, zdać sp raw ę sejmowi tak 
że o skutku poczyni nych kroków!

t 1 k, prezydjum nam iestn ictwa zapytuje o 
zdanie, co do zamiaru W. midisterstwa siauu u- 
znnnia rzemiosła kucia koni jako  zarobkowość 
w ym agającą osobnej koncesji w m y ś l §. 16. usta
wy^ przemysł..wej z r. 1859, i o zdanie co do 
wniosków c. k. w iedeńskiego instytutu wetery ■ 
n tr j i  względem warnnków nadaw ania  koncesyj, 
tudzież, w jak iem  stadjum znajdujo się sp raw a 
utworzenia szkoły kucia koni we Lwoicie. Na 
odezwę d -tyczącą odpowiedziano , że W ydzmł 
krajowy uczynił był w roku 1863 wniosek do 
sejmu względem zaprowadzenia szkoły kucia 
koni we Lwowie, który jednak  z nowodu n a g łe 
go zamknięcia sejran pod ob .ady  przy ść nie 
mógł. Przeciw  nznaniu rzem osła kncia koni już 
teraz jak o  zarobkowość koncesjor owaoą, oświad- 
czouo się stanowczo, ponieważ systematyczna nau
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ka kucia koni dotąd w kraju nie jes t  wprow a
dzoną, a gdy tylko egzaminowani kowale mo
gliby otrzymać koncesję i wykonywać to rze 
miosło, niepodobna będzie uzyskać takiej ilości 
kowali, jakiej kraj potrzebuje. Co do komisyj 
egzaminacyjnych, proponowanych przez w iedeń
ski instytut weterynarii, to takowe uznano na te 
raz za niemeżebue ; m iałyby one bowiem eg za 
minować ludzi z tego, ezego ei się nigdy nie 
uczyli. Dopiero gdy proponowana przez Wydział 
krajowy szkoła kucia koni we Lwowie w życie 
wejdzie, i wraz  z oddziałem weterynarji na uni
wersytecie Jagielońskim dostarczy krajow i teo 
retycznie i praktycznie wykształconych konowa- 
łów, można będzie zdaniem Wydziału krajowego 
zastanowić się nad kwestją uznania rzemiosła 
kucia koni jako zarobkowośei koncesjonowanej.

C. k. prezydjnm namiestnictwa oznajmia, iż 
e. k. rząd dostrzegłszy brak zdolnych i w yksz ta ł
conych weterynarzy w Galicji i uważając, że 
brak ten szczególnie w obwodach wschodnich 
kraju naszego, wystawionych na wprowadzenie 
zarazy na bydło z Moskwy, siaje się powodem 
dotkliwych klęsk, polecił osobnej komisji zbada
nie środków, któremiby można pomnożyć liczbę 
weterynarzy w kraju. Komisja ta zaproponowała 
między in n e m i ;

1) ustanowienie weterynarzy publicznych 
na  koszt pojedynczych gmin lub funduszu k ra 
jow ego  ;

2) utworzenie szkoły weterynarji na  rachu
nek funduszu krajowego ; a zanim to nastąpić 
by mogło,

3) pomnożenie s typendjów z funduszu k ra 
jow ego  dla uczniów weterynarji  w szkole wete
rynarji w Wiedniu.

Prezydjum namiestnictwa zapytuje t e d y , 
czyli Wydział kra jow y nie byłby skłonnym 
do wniesienia tej sprawy do Wys. sejmu. Na 
odezwę odnośną odpowiedziano, że gdy doświad
czenie uczy, iż zarazie na bydło w kraju nie z a 
pobiega się tyle jej leczeniem, ile środkami pre- 
weneyjnemi, brooiącerai wstępu chorobom do 
kra ju  lub ograuiezającemi ich na zarazą  już do
tknięte terytorjum, Wydział k ra jow y musi przede- 
wszystkiem zwrócić uwagę e. k. rządu na u- 
chwałę W. sejmu z dnia 6. marca 1866. Wydział 
k rajow y nie jes t  jednakże  przeciwnym krzew ie 
niu się nauki weterynarji w kraju, ezego dowo
dom wniosek, uczyniony do W. sejmu w 1863 r. 
w sprawie utworzenia szkoły kucia koni, połą 
ezonej z nauką weterynarji. Zbadaw szy dok ład 
nie potrzeby i środki kraju, Wydział krajowy 
jes t  tego zdania, że oddział weterynarji na nui 
wersy tecie Jagielońskim i zamierzona szkoła 
kucia koni we Lwowie dostarczą z czasem k ra jo 
wi dostateczną ilość weterynarzy, do ezego przy 
czynią się także stypendja udzielane z funduszu 
krajowego i innych fuodacyj stypendyjnyeh. U w a
żając te środki jako na razie dostateczne i do 
sił materjalnyeb kraju zastósowane, nie mógłby 
Wydział krajowy ze względu na przeciążenie 
gmiD, spowodowane przyszłą ich organizacją, i 
ze względu na obarczenie funduszu krajowego, 
doradzać w najbliższym czasie W. sejmowi u- 
względnienia wniosków proponowanych przez ko
misję wyżej wspomniana.

Przyjęto do wiadomości doniesienie p rezy 
djum namiestnictwa, iż e, k. ministerjum zam ie
rza znieść szkoły chirurgiczne i w tej mierze 
wysłuchać zdania sejmu krajowego.

Do traktow ania  imieniem W ydziału k ra jo 
wego w przedmiocie unormowania zwierzchnicze- 
go nadzoru Wydziału krajowego nad szkołą rol
n iczą w JDublanaeh, delegowano członka W y
działu krajowego, dr. Boczkowskiego, i asygno- 
wano pierwszą półroczną ra tę  zasiłku przyzw o
lonego przez W. sejm d la  rzeczonej szkoły z 
funduszu krajowego.

Przyjęto do wiadomości doniesienie prezy
djum namiestnictwa, i t  Jeg o  e. k. apostolska 
Mość Najwyższem postanowieniem z d. 22. l ip 
na 1866 roku nąjmiłościwiej przychylić się ra- 
czył do prośby Wys. sejmu, o zniesienie d ek re 
tu kaneelarji nadw oinej z d. 9. marca 1847 ro 
ku, tyczącego się wykonania prawa prezento- 
towaDia na prebendy, podlegające patronatowi 
laikałnemu.

Nieuwzględniono próśb gmin powiatów Ni- 
zko, Bircza i Bełz o zapomogi z powodu g ra 
dobicia, dla braku odpowiednich funduszów.

P etyc ję  sióstr miłosierdzia w Budzanowie o 
zasiłek z powodu nieurodzaju w r. 1865, prze 
słano do uwzględnienia centralnej komisji za
pomogi.

Na propozycję dyrekcji ochrony chłopców 
pod opieką św. Antoniego , umieszczono na o- 
próżuionych miejscach s tam w eg o  funduszu sie- 
roeińskiego sieroty : W ładysława Rylskiego i
W ładysława Szydłowskiego.

Przyjęto do wiadomości doniesienie prezy
djum namiestnictwa o odroczeniu wyboru posła 
ua sejm krajowy w mieście Tarnopolu do d. 3. 
października 1866,

Do odebrania głównego szpitalu lw ow skie
go, zakładu podrzutków i domu korekejonistów 
'j '- Lwowie pod zarząd W ydziału krajowego, 

e egywano zastępcę członka Wydziału, Wgo 
71 ’cl ana Laskowskiego, a do odebrania  szpitali 
w'" 1 Ducha w Krakowie, członka

 ̂ w  o duwenala dr. Boczkowskiego.
1 konkursu, rozpisanego d. 7. lipea

1 - O sad zen ia  posad urzędni-
"ddziah, obrachunk(,WeRo i kasy krajowej;

zarazem  “ nowano W a r t e g o  Hermińskiego 
woźnego kaneelarji \^ y d iału kraj Wl%
Dym dla kasy  krajowej, dalej Marcina Gorczycę 
woźnym dla kaneelarji Wydziału, nakoniec Ka
rola Gadomskiego, woźnym dla oddziału o b ra 
chunkowego.

Uchwalono in s t ru k c je :
a) dla  wewnętrznej manipulacji w kancela- 

rji Wydziału krajowego,
b) dla oddziału obrachunkowego,
c) dla kasy k ra jow ej i , . . . .
d) dla szkontrująeyeh kasy 1 zak łady  k r a 

jowe.
Z powodu zgonu księdza A leksandra  D o

brzańskiego, posła na sejm krajowy, wezwano 
prezydjum namiestnictwa o rozpisanie nowego

wyboru posła w ciele wyborezem większych p o 
siadłości obwodu sanockiego.

Przyjęto do wiadomości doniesienie prezy
djum namiestnictwa, iź w skutek wezwania W y
działu krajowego polecono c. k. głównej kasie 
krajowej, ażeby przygotowała do oddania fun
dusze, złożone w tejże kasie, a zostające już 
pod zarządem W ydziału  krajow ego.11

N iem cy . Dziennik urzędowy w Meiningen 
ogłasza proklamację księcia sasko-meiuingskie- 
go z d. 20. b. m., która zawiadamia, że tenże 
złożył koronę swą w ręce i na  rzecz następcy 
tronu, księcia Jerzego.

P ru sy  Sejm berliński ma być jeszcze w 
tym tygodniu zamknięty. Sposób zamknięcia z a 
wisłym będzie od uchwały sejmu w sprawie 
wniosku kredytowego. Jeżeli pożyczka zostanie 
przez sejm przyzwoloną, w takim razie będzie 
sejm zwykłym sposobem zamknięty; jeżeli sejm 
na pożyczkę nie zezwoli, postara się rząd o nią 
bez zezwolenia sejmu, a sejm rozwiąże.

Niektóre dzienniki donoszą, że emigranci 
polscy, którzy mieszkali w Nassau i w F ra n k 
furcie, opuścili te k ra je  po zajęciu ich przez 
Prusaków i wynieśli się do Szwajcarii.

Francja. Mem dipl, upewnia, że kr. Bis- 
m ark  przybędzie istotnie doBiaritz. Hr. Karolyi, 
który będzie także w Biarritz, usuwa się zupełnie 
z widowni politycznej. La Brance donosi że br. 
Lannoy, teraźniejszy poseł włoski na dworze 
petersburskim, zostanie mianowany posłem włos
kim w Wiedniu. Ten sam dziennik utrzymuje, 
że cesarz Napoleon zabawi w Biarritz trzy tygo 
dnie. La Lrance, Która jest  zawsze jeszcze o rg a 
nem ministerstwa spraw zewnętrznych, polemi
zuje z Koresp. russką, k tóra domaga się in terwen
cji moskiewskiej na rzecz chrześcian tureckich. 
La France zwraca uwagę organu petersburskiego 
że traktat paryzki, n iepozwalająey żadnemu 2 m o 
carstw europejskich interweniować odrębnie w 
Turcji. Tylko wspólnie można załatwić kwestje, 
do spraw y wschodniej odnoszące się. „Każde 
działanie odosobnione, pisze la France, którego 
kolwiek z mocarstw, musiałoby koniecznie wy
wołać opór innych, na trak te ie  podpisanych 
mocarstw." Stosunki między Paryżem  a P e te rs 
burgiem mają być obecnie bardzo naprężone, z 
ezem jednakże  w sprzeczności zostaje wiado
mość o zapowiedzianym przyjeździe ks. Gorcza- 
kowa do Biarritz.

Turcja. T elegram y ze Stambułu z d n i a 22. 
b. m. donoszą: „Operaeje wojskowe na wyspie 
Kandji rozpoczęły się; 43.000 tureckich włościan 
schroniło się z wnętrza wyspy do Kandji. G u
bernator uzbroił z nich 7.000 ludzi. Grecy opu
ścili miasto. Trzy  parowce wojenne odpłynęły 
ztąd z 5.000 żołnierzami do Volo, zkąd odpły
nęła  do Kandji druga egipska dywizja. T ak  sa 
mo wysłano wojska do Antitaurus. W Tessalii i 
w Epirze panuje spokój. Gubernator Kaudji^zo- 
stał odwołany."

Inny urzędowy tarecki telegram z dnia 23. 
b. m. donosi : „W ojska tureckie w Kandji zo
stały przez powstańców zaatakowane i pobiły 
powstańców po dwudniowej walce. Powstańcy 
stracili 650 w zabitych a 1.120 w raDnych. 
(Zwracamy uwagę, że telegram ten, pochodzący 
ze źródła urzędowo tureckiego, jest wprost prze
ciwny telegramom, pochodzącym ze źródeł grec
kich, które donoszą o zwycięztwie powstańców 
nad Turkam i).

Z Paryża  podaje l'Indep. belge c iekaw ą wia
domość, odnoszącą się do spraw y wschodniej. 
Oto piszą temu dziennikowi na podstawie w ia
domości z Aleksandrji, że wicekról Egiptu po
stanowił nadać swojemu krajowi konstytucję na 
wzór francuz kiej. Kraj ma być podzielony na 60 
okręgów wyborczych, które tyluż w ybierają  de
putowanych, którym te same będą przyznane 
prawa, co i członkom francuzkiego ciała  praw o
dawczego. Turkom, Arabom, Ormianom, Cbrze- 
śeianom, w ogóle wszystkim Egipcjanom ma być 
przyznane prawo głosowania. Rodzaj senatn ma 
przygotowywać wnioski do ustaw. Wicekról E- 
giptn ma eałą ię reformę przeprowadzać w sku
tek rad rządu francuzkiego.

M oskw a. O śmierci Murawiewa Wieszatela 
piszą z W arszawy do Bresl. Z tg., że śmierć ta 
nie była bynajmniej naturalną. Wieszatel stał 
się w czasach ostatnich formalnie nieznośnym. 
W ymordowawszy Litwę, wezwany do komisji 
śledczej w Petersburgu, na której ezele, w celu 
przeprowadzenia procesu K arakozow a go posta
wiono, chciał Murawiew wszelkiemi środkami 
jak  największą liczbę winnych wykryć i oddać 
katowi. Wszystkich swoich osobistych nieprzy
jac ió ł chciał wmieszać w ten proces, usiłow ał 
rzucić podejrzenie współwiny w zamachu K ara
kozowa nawet na osoby takie, ja k  w. ks. Kon
stanty, Murawiewa nie cierpiał w. ks. Konstan
ty, nienawidził go też nawzajem Murawiew, 
starał się więc rzucić na brata carskiego podej
rzenie, i i  i on należy do stronnictwa rewolucyj
nego. Tego było już za wiele, i Murawiew, któ
ry stał na ezele małej, ale fanatycznej partji, 
umarł.

A m e r y k a .  T elegram y z Vera-Cruz z d. 25. 
bm. donoszą, że Francuzi utracili pod Medellia 
200 żołnierzy, wziętych do niewoli. Lódź kauo- 
nierska franeuzka „Eugenie" została w pobliżu 
Tuzpan  wpędzoną w zatokę pod tem miastem.

blic2ną, nie masz prawdy i szczerości. Każdy 
co innego sądzi, co innego mówi. S tarać się 
będziemy odsłonić myśl, która tym okólnikiem k ie 
rowała, a z góry  oświadczamy, iż od pół wieku 
podobnie obłudnego aktu nie czytaliśmy. P ochw a
ła, oddana Moskwie, je s t  plamą dla ministra, który 
j ą  p o d p is a ł ; dopiero po przeczytaniu tego sro 
motnego cyrknlarza  pojmujemy, dla ezego pan 
Drouin de Lbuy i podał o dymisję. Mąż, co ezu 
je  swoją godność, co honor wyżej ceni nad ho
nory, nie mógł nazwiska swojego na tym okól
niku położyć.

Nie raz  wspominałem, i dziś to powtórzyć 
mogę, że tutejsi mężowie stanu, torysi i Wigo
wie wzrośli i zestarzeli się, wychowani w n ie 
nawiści dla Francji. Obłudny Rnssel i szczerszy 
od niego D erby nad tem tylko pracują, ja k b y  zni
szczyć i złamać zamiary Napoleona. Pierwszy 
do tego dążył, udając największego przyjaciela 
F r a n c j i ; drugi jaw nie  w Wiedniu, Berlinie i P e 
tersburgu gotował przeciwko niemu koalicję. 
Jeźli Bismark z kwitkiem odprawił żądanie am 
basadora francuzkiego, to jedynie  dla tego, że 
mógł w razie wojny z Napoleonem rachować na 
Moskwę i Anglię.

Napoleon oszukany, zawiedziony, któremu 
Bismark obietnicy nie dochował, miał dwa po
wody do czekania, do odwleczenia wojny. F r a n 
cja bez sprzymierzeńca, nieprzygotowana, za 
wielę miała do stracenia, aby losy swoje i los 
napoleońskiej dynastji rzucić ua kartę. W ystawa 
też, eo ma w roku przyszłym zdumieć ziemię 
swoją świetnością, potrzebuje spokoju,aby wzbo
gacić  i zabawić mieszkańców Paryża. Co p rze 
to miał nczynić Napoleon ? Musiał ukryć wstyd 
i żal, — musiał chwalić tych, co mu szyki po
łamali, musiał się cieszyć na piśmie z w ypad
ków, których nieprzewidział, i które jego  spo- 
kojność zatruły.

Czy potrzebujemy, ażeby się nam Napoleon 
wyspowiadał, byśmy nabrali tego  przekonania, 
że tryumfy Prus i ich obecne wzniesienie się 
jes t  dla niego kością  w gardle, mieczem Damo- 
klesa. Odczytajmy eo mówi L a  Valette.

„Prusy wzmocnione, wolne od solidarności 
z innemi państwami, zapewniają  niepodległość 
Niemiec. F ran c ja  tego obawiać się nie może. U- 
czucia germ ańskie  zaspokojone, zbliżają Prusy 
do Franc ji ."  Ile  słów, tyle fałszu. Tu można 
przypomnąć najchytrzejszego z dyplomatów , 
który powiedział, że „niebo dało człowiekowi j ę 
zyk, aby za pomocą słów, ukrył myśl swoją."

D la odwrócenia uwagi od Prus, przypomina 
Napoleon, że za sto lat Stany Zjednoczone i 
Moskwa w łonie swojera liczyć będą  po sto mi
lionów mieszkańców.

Kiedyśmy doszli do tego ustępu, m niem a
liśmy, że władzca Francuzów, wznosząc umysł 
swój do donioślejszej polityki, zapomina o śro d k o 
wych europejskich państwach, przebacza Prusom 
ich zwyeięztwa i ich wzmocnienie, aby wszyst
kie żywioły obrócić przeciw piekłu, eo zagraża  
Europie i ziemi.

Nie taimy, że kilka wierszy, które  potem 
następują, przeraziły nas zgrozą. Nic podobnego 
przewidzieć nie mogliśmy. Jakko lw iek  dyploma 
cja przyzwyczaiła nas do obłudy i niewdzię 
czności, w historji nic podobuego nie zna le 
źliśmy.

Czy to powiększenie się olbrzymie Moskwy 
i Ameryki napełnią obawą Napoleona’ Nie. K ła 
dzie na jednej linii Stany Zjednoczone i stany, 
zgnierione przez carat. Nadto uwielbia i bije 
oklaski ich szlachetnym usiłowaniom na korzyść 
ras przygniecionych!! Może czytelnicy gazety  s ą 
dzą, żeśmy przesadzili w przekładzie, p rzy ta 
czamy dosłownie : nous aplaudissons a leurs (Ame
ryki i Moskwy) genereuxefforts en faveur de races 
opprimeis*.

Murawiew, Kaufraan, Berg, ci dobroczyńcy 
rodu Indzkiego, otrzymali w yrazy czci i uwiel
bienia we Francji, w Paryżu, przez ministra ce 
sarskiego. Historja o tem nie zapomui. Jeszcze 
raz powtarzamy, dopiero po przeczytaniu tego 
okólnika pojmujemy, dla czego go pan Drouin 
de Lbnys nie podpisał.

Jak ie  znaczenie tej obłudy, tych fałszów, 
jak i  ich cel ?

Napoleon potrzebuje dwa lata, aby się do 
wojny przygotować. Widzi, że wszędzie stoi mu 
Da drodze Anglia. Dla tego o niej ani jednego 
słowa. Owszem chwaląc Prusy, chwaląc Moskwę, 
daje do zrozumienia, że się może z Diemi poro
zumieć i bez Anglii kartę  europejską nrządzić.

Jeźliby kto o tem wątpił, niech odczyta 
konkluzję. F ranc ja  cieszy się z postępu Prus, 
uwielbia Moskwę, co bierze pod swoją opiekę 
rasy  pokrzywdzone. Wszystko idzie po je j  myśli. 
Może przeto wojska swoje rozpuścić, i zająć się 
wew nętrznem  urządzeniem bogatego państwa. 
Jeźli okólnik mówi prawdę, ten był jeg o  logi
czny wynik. Ale przeciwnie zapowiada minister: 
„Trzeba nam nagle  (sans delai) udoskonalić n a 
szą organizację wojskową, aby utrzymać na le 
żne stanowisko i wpływ, jak i  F raneja  powinna 
zajmować".

Nie wiemy kogo ten szczególny dokument 
zwieść potrafi. Ale nawet wtajemniczeni w dy
plomatyczne kroki Anglicy udają, że Napoleon 
nowy daje dowód, iż je s t  zwolennikiem pokoju. 
Starzy ministrowie kontenei, że m sją  przed sobą 
dwa lata. To dla zgrzybiałych dosyć. Ich wzrok 
dalej nie sięga.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Londyn d. 21. września.
(B) W pismach, na giełdzie, y> kołach po

litycznych jedynie  tu mowa o okólniku pana 
Layalette. Ńic dziwnego, że w Anglii i Enropie 
wszyscy eheą wiedzieć, eo zamierza Napoleon, 
co Francja przedsięweźmie. Ale w słowach mi
nistra francuzkiego, w dziennikach, co j e  roz
bierają, nawet w poufnych rozmowach ludzi, 
których zdanie i słowa wpływają na opinię pu-

F l o r e n c j ą  dnia 18. września.
{AJO) Kwestja  pieniężna, która  dotąd nie 

pozwalała zawrzeć Anstrji pokoju z Włochami, 
m iała  być wczoraj ostatecznie we Wiedniu za 
łatwioną. Jeże li  układy staDęły już istotnie na 
tym punkcie, natenczas spodziewać się należy, 
że w niedalekiej przyszłości, bo może nawet za 
dni parę podpiszą z taką  niecierpliwością ocze
k iw any pokój. Spodziewamy się, że Austrja ze 
swej strony poczyniła niejakie ustępstwa, a to z 
dwojakich powodów. Najpierw Włochy nie stały 
odosobnione, lecz żądania  ich podtrzymywały 
dwa dwory, to je s t  berliński i paryzki. Odmó 
wić samemu Wiktorowi Emanuelowi, to dla cesa
rza austr. byłoby rzeczą bardzo ła tw ą, lecz

odmówić równocześnie Napoleonowi i królowi 
Wilhelmowi, to trochę orzech za tw ardy  do zgry- 
zieui.i. Powód drugi niemniej ważny jes t  ten, że 
samej Austrji p ,winno na tem wiele zależeć , 
aby pomiędzy nią a Włochami przyszedł nieco 
serdeczniejszy pokój do skutku, aniżeli pokój z i 
mny, wyrachowany, który konieczność zawierać 
nakazuje. Groźne chmury wiszą nad Europą, 
groźniejsze uiźli owe, eo spowodowały grad kul 
pod Sadową. Przymierze trzech dworów północ
nych rozerwane — a rozerwane w chwili, kiedy 
sp iaw a  wschodnia w coraz groźniejszej w ystę 
puje postaci. Moskwa, p ragnąca  skorzystać z w y
buchu ludów chrześciańskieb, zostających pod 
panowaniem Wysokiej Porty, szuka skwapliwie 
sprzymierzeńców, i o ile wszystkie oznaki dają 
do myślenia, znalazła już  takowych w Prusach 
i u ltraliberalnych Stauaeh Północnych. Przeciw 
tej nowej koalicji, groźnej, bo przygotowującej 
większą jeszcze dla Moskwy potęgę, musr utwo 
rzyć się przymierze now e, które zatrzymaćbjr 
mogło zaborczą Moskwę i dać Europie pokój 
długotrwały. Wszyscy się dziś z tem z g a d z a ją , 
że to nowe przymierze nie może się dziś utwo
rzyć j a k  tylko pomiędzy Austrją, F rancją  i W ło 
chami. Austrja, wyrzucona bagnetami z Niemiec, 
pozostawszy dziś jedynie państwemsłowiańskiem, 
chociaż do tego może się jeszcze przyznać nie 
ehce, musi nadal mieć politykę słowiańską, i w 
ten sposób stanie się ryw a lką  Moskwy. F rancja  
obawiająca się zbytniej potęgi Prus i Mo
skwy, musi zawrzeć przymierze z Austrją. Że 
Włochy pójdą za F ranc ją ,  to nie podlega w ą t 
pliwości, lecz zawsze powinna Austrja jakiemiś 
ustępstwami zjednać sobie cały naród w ło sk i . 
k tóry lubo od wieków przeklinał politykę dwo
ru wiedeńskiego, jed n ak  każdej chwili gotów 
iść z nim ręka  w rękę, jeźli spostrzeże tylko, że 
ministrowie cesarza austrjaek. postępują z nim 
szczerze i bez ubliżania.

Jenera ł  Menabrea, zjednawszy sobie sym- 
patję wszystkich austrjaekieh mężów stanu, po 
zostanie prawdopodobnie we Wiedniu w ch a rak 
terze ambasadora włoskiego. Do Florencji ma 
przybyć jako  poseł anstrjaeki jen . Wimpten.

Okólnik ministra Layalette, o którym tyle 
mówiono i pisano, doszedł nas wreszcie w czo
raj późnym wieczorem. Z niego wyjmuję dwa 
zwroty, bo takowe wyjaśniają politykę dworn 
paryzkiego. Minister Napoleona mówi: że ostat
nia wojna rozerwała  sojusz dworów północnych, 
że teraz zawrzeć się powinno nowe przymierza 
i że Austrja, poprzestawszy szamotać się w próż
nej rywalizacji, w Niemczech i we Włoszech, 
powinna całą swą uwagę zwrócić na Wschód 
boć tam jes t  je j  teraźniejszy punkt ciężkości. 
Czyż ustęp ten nie przepowiada bliskiego przy
mierza Francji z Austrją, i bliskiego wystąpię; 
nia tej ostatniej w kwestji wschodniej? Drugi 
zwrot tyczy się sprawy rzymskiej. Pan Lavalet- 
te oświadcza, że interesa tronu papieskiego są 
zapewnione konwencją wrześniową, k t ó r ®  
s k r u p u l a t n i e  z o s t a n i e  w y p e ł n i o n ą -  
Słowa powyższe wymówiono jnż nie raz w ro z 
maitych okolicznościch. Na razie zdaje się, ^0 
konwencja wrześniowa obiecuje tylko tyle, lecz 
w gruncie rzeczy cóż ona uważa za fakt n ie
zbity ? Ona uważa za fakt tylko to, że papiezm 
nie potrzebuje się obawiać zewnętrznego od0" 
rżenia (choc exttrieur)! eo pan Lava!ette powtórzył 
i teraz. Lecz czyż minister mówi, że dwór fran 
cuski będzie się starał podźwigDąć papizro, 
jeźliby  takowy upadł sam, w skutek własnej bez
silności ? Minister Napoleona nie przyobiecuje 
nowej okupacji, lecz ogranicza sie ua oświad- 
ezcuin, że Ojcu św. F rancja  udzieli wszelkiej 
protekcji. Lecz pomiędzy samym papieżem a 
papiezmem wielka zachodzi różnica. Czyż F ra n 
cja obieeuia utrzymać św iecką władzę papieża ? 
Bynajmniej. Ona wycofa swe wojska z Rzymu, 
a jeżeli w skutek woli samych Rzymian papiezm 
runie - natenczas F raneja  osłaniać będzie swą 
protekcją ostatuiego może z następców Piotra 
świętego.

Faktem  ma bvć niezbitym, że Pius IX- 
ebeiałby wejść w układy z Wiktorem Eunanue- 
iem. Kardynałowie są bardzo rozjątrzeni. Nie 
którzy podają za pewne, że kardynałowie z a 
warli pomiędzy sobą przymierze w tym celu, 
aby Piusa IX., jeźliby takowy chciał zrobić u- 
stepstwa dworowi florenckiemu, uznać za obł^' 
kanego i w tej chwili wybrać nowego papieża. 
Podaię wam wiadomość powyższą nie jako b a j
kę, lecz jako pogłoskę, mającą w sobie wiele
p ra w d op od ob ień stw a .

Nie jen. Petitti, lecz jen. Reyel został prze
znaczony jako pełnomocnik włoski do odebrania 
Wenecji 7. r ą k  p. Leboeuf. O plebiscycie nie ma 
jeszcze nic pewnego.

Garibaldi wyjechał z Brescii i bawi dziś u 
margrabiego Treechi-Araldi koło Parmy. Dwa 
pyszne konie, które W iktor Emanuel ofiarował 
był jenerałowi w dniu rozpoczęcia kroków nie 
przyjacielskich, odesłał Garibaldi napowrót mo
narsze z oświadczeniem, że na  Kaprerze   ̂ nie 
mógłby podobnych koni utrzymać. Król odb ie ra 
jąc  konie, odrzekł : „Nadeśzlę te konie napo
wrót Garibaldemu, gdy najbliższa wojna wybu
chnie." Ton, jakim miał Wiktor Emanuel te sło
wa wymówić, przekonały otaczających, że król 
wierzy istotnie w bliską wojnę. Garibaldi ma 
sie spotkać w Parmie z Wiktorem Emanuelem- 
W ypada mi nadmienić, że. wielu garibaldczyków 
chciało urządzić w ypraw ę na wyspę Kandję, 
lecz Garibaldi nie chciał przyjąć dowództwa.

K o  n  i k  a .
— W alka o śm ie rć .  Ludzie i ludy walczą o 

rzadko się jednak zdarza', aby ktoś walczył o i 
Ale przecież staw „Sobka“ był w niedziele dn. 
m. widownią podobnej walki. Pan S. L., kąpią 
właśnie w stawie, uważał wprawdzie jakiegoś i 
r z a , który zbliżył się do stawn od strony, zaro 
miejscami szuwarem, ale gdzie się nikt nie 
Wkrótce usłyszał,  że przybyły wskoczył do woc 
widząc go długo nad w o d ą , przyszedł na domys 
to nie zrozpaczony jaki, który chce sobie odebrać!
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Podpłyną} więc w to miejsce i namacawszy go nogami, 
Pochwyci} go i postawił na nogi , woda bowiem szczę
ściem nie była tam g łęb o k ą ,  sięgaia tyiko po szyję. 
Zadowolony, że m atował człowieka . nie przypuszczał 
''Swet. by nieszczęśliwy ten nie ochłonął w wodzie z 
Pterwotnego swego samobójczego zamiaru; jakżeż więc 
®Usiał się zd z iw ić -g d y  ten zaczyna się z nim szamo- 
1<L Wyrywać mu się z rąk, narzekać na niego , że mu 

Ptzeszkadza się utopić , — nic bowiem już urn nie zo
rało , jak  ty iko odebrać sobie życie. Po takiem sza
s t a n i u  i dyskusji wyrywa się topielec i daje nurka 
P°d wodę. Powtórnie więc chwyta go nieżyczliwy mu 
P‘ S. L. i przemocą chce go ku brzegowi popchnąć. Tym 
tazenj oprócz rozpaczliwego szamotania słyszy jeszcze 
P^ywaną groźbę , że jeśli mu nie da się spokojnie uto- 

to go z sobą wc;ągnie pod wodtf.i utopi. W oka- 
®Sfiieniu po tej groźbie Dasrępuje istotne spełnienie 
1 r»tujący czuje się w tej chwili również pod wodą.

Tutaj przychodzą i na natrętnego śmiertelne strachy, 
Płaszcza, że wodę zaczyna już pió, mimo braku pra- 
SBieni.-" dobywa więc ostatnich sił, wyrjjwa się i dostaje 

powierzchnię wody. Zażywszy nieco powietrza i ochło- 
P?WBzy ze strachu, wzywa pomocy, i odważa się je-  
*z - t  raz może na ostatni rozpaczliwy krok. Doraa- 
pp^azy 8ję topielca pod wodą, chwyta go za połę, wy- 
<mywa na w jerłrrtf[ j ostatkami sił niesie go przed so- 
J w kierunku ku szuwarom. Nawet i w tej drodze 
Pczał mu topielce w głębinę. Tymczasem przybą ło 
P nauczycieli pływania z poblisk iego  stawu pełezyu-

®ki,, ego i wydobyli na brzeg topielca, kaprala od p o 1 i - 
P* wojskowej. Teraz następują nowo trudności po- 
,,W0Jne. Nauczyciele widząc, że żołnierz ubrany, biorą go 
Ztazi| za gorliwego wybawcę życia ; prawdziwego zaś 

Zbawcę — za mniemanego topielca, chcą go wycią- 
r ł na brzeg, nie zważając ani na jego rajskie ubra- 
“■ »ni za obecność przytomnych różnej płcu D ru g ą  
“nością było, że wyratowany nie chciał żadną mia- 

- dać się odprowadzić bez swego wybawcy ; ten więc

ju. Dlaczego przeszłego roku nie wykładano języka 
polskiego, tego wytłómaczyó sobie trudno.

— S ta n i s ł a w ó w  d. 24. września Cholera grasuje 
w naszem mieście już od 6 tygodui, zamiast ustawać, 
coraz bardziej się wzmaga. Szerzy się ona systematy- 

j cznie z ulicy jednej na drugą. Pochłonąwszy wiele ofiar 
przy ulicach Zabłotowskiej i Halickiej przeniosła się obe- 

1 cnie na Lipową, średnią i brukowaną. C. k. urząd po- 
: wiatowy, odnośnie naczelnik jego, p. Osterman , zupeł 
; nie nie troszczą się o to, by tak straszliwe! epidemii 
i choć w części granicę położyć, a biedniejszej klasie, naj- 
■! wiecej dotkniętej, sposób spiesznego ratunku podać.

Jarm ark  i to bardzo liczny na bydło odbył się 14. bm.
: pomimo najwięcej naówczas szerzącej się choDry przy 

ulicach Zabłotowskiej i Halickiej, między któremi ob ie 
ma targowica miejska położona. Zamknięciu szkół n o r 
malnych i gimnazjalnych sprzeciwiał się p . Osterman 
do ostatniego momentu, podczas gdy cholera między 
młodzieżą liczne ofiary pochłaniać poczęła. Również 
nie widzimy , by nasz świetny magistrat przeciw sze 
rzącemu się złemu jakie środki p rzedsiębra ł , jak  da
wniej tak i teraz raz na tydzień t. j .  w szabas środko
wa część miasta się zamiecie i nn tem koniec. Nasze 
miasto dość wielkie i z łatwością dałaby się przepro
wadzić u nas, chociaż w mniejszym rozmiarze , organi
zacja komitetów cholerycznych cząstkowych, na wzór 
lwowskich. Miasto należałoby na kilka dzielnic podzie
lić. a na każdej niechajby się znajdował choć jeden le
karz i kilka fo rn a lek , aby spieszny ratunek chorym 
nieść można. Tymczasem tu można całą godzinę szu
kać za końmi, a drugą za lekarzem. Nie pojmujemy 
obojętuości naszej władzy, która przypatruje się k i lk u 
nastu a nawet kilkudziesięciu (30 — 40) pogrzebom 
dziennie, nie starając się bynajmniej szerzeniu sic s ła
bości energicznie tamę położyć.

koi
®ie rad musiał się żwawo zebrać i odwieść go do

śzar, gdzie od oficera policji najuroczystsze otrzymał 
.. yrzeczenie, że ten zamiar samobójstwa nie pociągnie
8 to»ielea żadnych bynajmniejszych skutków. Kapral 
’ jakiś mazur, ma być w iek im  służbistą, sprawować

*? dobrze, i nie był dotąd jeszcze nigdy karanym Po- 
^d eny  który go popchnął do tak  rozpaczliwego kro- 

właśnie obawa przed karą, jakiej się
|u
sPod:

miała być
li} Zlewał za to, że jego podwładny, któremu pozwo- 

Sl® oddalić na kilka godzin, nie stawił się na czas
% 18®zony.

_ S ta tystyk a  g im nazjum  S ta n is ła w o w sk ieg o
Slę tyczy bamych pp. profesorów liczba ich na gim 

o  stanisławowskiem wynosi obecnie 14, między
tymi
Ptofi
Kie

jest 1 o rzeczywistych. Co się tyczy obrządku pp.
®sorów, kwestji,  k tóra ze względów czysto-pedago-

.  Cznych żaduej nie powinna odgrywać ro l i ,  jest mię
ty rtaan.’ __ i  r_____ : PL „u — ., ̂  I,,,

e-

*
Jcz,

^ rzeczywistymi profesorami 5 obrządku łacińskiego; 
1Czt . J  4 suplentów 1. Co się tyczy liczby uczniów

u j a d a j ą c y c h  do tego gimnazjum , było ich w roku 
M  408, w i 1861 także 408, w r. 1862 442, w r. 1863 

• Liczba uczniów nie npada zatem, ale owszem pod- 
twij1 S'® rokrocznie -, gimnazjum Stanisławowskie nie 

w'ęc tak bardzo w tyle za innnm' szkołami w kra

Ostatnie wiadcmości.
Dzisiaj wieczór mają przybycia JE. h rab ie 

go Namiestnika oczekiwać na peronie re p re z en 
tanci władz tutejszych, rady miejskiej i rozmai 
tych stowarzyszeń. Rada miejska zarządziła o- 
prócz tego pochód u roczys ty , z  pochodniami 
woskowemi i lampami kolorowemi, który odpro
wadzi Jeg o  Ekscelencję hrabiego Namiestnika z 
dworca kolei aż do Jego  mieszkania.

Doniesienia listowne o powstaniu Fandyi- 
skiem sięgają  pod d. 13. bm. Dpi tego czasu 
zuchod/iły na całej wyspie ciągłe utarczki, w 
dwóch takich potyczkach : Ketiną i Herarelium 
powstańcy miefl powodzenie, a Turcy mścili się 
na rzeczony, h miastach, mordując kobiety i 
dzieci. Telegram y sięgają po dzień 25 hm., do
noszą wprawdzie o zwycięstwie Turków, 
ale zarazem i o wysyłce posiłków z Kon
stantynopola, co nie świadczy o stłumieniu 
powstania. Komitet Kandjutów, tworzący rodzaj 
rzą^u prowizorycznego z siedzibą w Sfakia 
wydał tymczasem dekret, którym I) znosi na 
zawsze panowanie Turków, 2) wyspę Kan.tję z 
prz^ ległoś-iani1 łączy no wieczne rznav  z matką

Grecją, pod berłem Jerzego  I. kró la  Hellenów,
3) wykonanie tej uchwały porucza męztwu sz la 
chetnego ludu Kreteńezvków, współdziałaniu 
wszystkich tych, co do jednej z nimi na leżą  
rasy, tudzież wszystkim filhellenom, nakoniec p o 
średnictwu trzech mocartw opiekuńczych i wszech- 
mocności Boga.

Z K onstan tynopo l te legrafują  d. 25. w rześ
nia. „Na wyspie Raudji zaszła bitwa pod Mele- 
są, w której powstańcy pobici zostali. Przybyło 
do Kaadji 4.000 wojska egipskiego, przez co 
siły zbrojny ^oprowadzone są do 3000U ludzi. 
Mchemet pasza zamianowany naczelnym do- 
wódzeą. Cztery powiaty chcą się poddać. “

Jeduocześnie półurzędowa Buss. Oorr. nmie- 
9zoza uwagi godny a r ty k u ł ,  w którym pisze : 
„Misja Łasza w sprawie wschodniej j e s t  św ię rą ; 
mamy czuwać nad tem, aby niepod'egłuść Indów, 
lgnących do naS relig ią  i k rw ią , byia rzeczy
wistą, a nie narzędziem ambicji jednego mocar
stwa. M oskwa, mająca dziś wolne rece , może 
rzec do swoich współwyznawców . „Jestem go- 
t"Wa, wspomagać was całą moją siłą w waszych 
dążeniach prawowitych. Jeżeli się czujecie w o- 
czeliiwaniaŁh waszych oszukanymi, tedy zawsze 
znajdziecie we mnie dzielną i szczerą podporę.“ 

W sprawie włoskiej są dziś nastęoujące 
wiadomości : Natione florentyńska z dnia 23. bm. 
p isze :  Ministerstwo postanowiło nstawę o znie
sieniu korporacjj  duchownych w Sycylii prze
prowadzić bezzwłocznie. Komisja wysadzona do 
zbadania stann floty, oświadczyła, że przyb iry 
floty i uzbrojenie jeszcze przed bitwą pod Lissą 
było zupełnie odpowiedne.

Opiniom pisze, że spraw a długu weneckiego 
je s t  teraz znacznie ułatwioną. Skutkiem wmie
szania sic Prus i Francji nie opiera się Austrja 
p rzy  tem, aby Włochy przyjęły ua 9icbio cz^śó 
długu ogólnego, zaciągniętego już  po roku 1859.

Urzędowe doniesienia z Palermo mówią o 
stłumieniu rozruchów. Powstańców rozprószono. 
W ład  e rozpoczęły znowu swoje czynności. Ż o ł
nierzy przyjmuje ludność wszędzie jak o  swych 
wybawicieli i obrońców.

Dzienniki włoskie konstatują, że rokosz sy
cylijski wywołało duchowieństwo,dotknięte zn ie
sieniem klasztorów, Do spółki należeli Burboni- 
śc. i zbiegi wojskowi. Rokoszanie dla ma^ki 
tylko m eli na sztandarach napis RplUj. Po wsta
nie miało wybu hnąć podczas wojny Rząd i 
opinia domaga się snrowego ukarania.

W sprawie rokowań pokojowych między 
Prusami a Saksonią, potwierdza N ordd. A . 25w . 
z dnia 24. hm. że rozpoczęe:e ostatecznych u- 
kładów względem przyszłego stosunku Saksonii 
zawisło od oddania Prusom twierdzy KSnigstein 
i zbija doniesienia dzienników, jakoby Mosk va 
i F ranc ja  miały nalegać sknMUem żądania Da
rni, na spieszne rozstrzygnięcie co do przyszło
ści północnego Szlezwiku. Owe rządy, pisze 
ten dziennik d ile j ,  wiedzą przecież d ibrze, że 
Prusy w> konają postanowienia pokoju prag-
s k i e g o  !

Dresdner Journal z d. 24. bm. objaśnia swo 
j e  najnowsze d m :es enie. ' i  rokowania wzglę 
dem konwencji wojskuwej doszły do bardzo 
szczęśliwego stanu, teraz tera , że w spraw ie  
wojskowej rozpoczęto od jak iegoś czasu nowe 
rokowania i doprowadzono ie aż do tym czaso
wej umowy, przez co przystąpi raia dc in iy e h  
spraw spodziewać się należy. Co się zaś tyezy 
treści owej umowy nie chce Dretaner Journal 
W3Tiawac żadnego sądu, zwłaszcza, że treść j e  
go nie je s t  jeszcze dostatecznie znaną.

Na posiedzeniu Izby niższej sejmu berliń
skiego d x  24. b. m. przyszedł pod obrany p ro 
jek t  do ustaw3' o sprzedan.n westfalskiej drogi 
żelaznej państwa na rzecz towarzystwa, kolejo 
wego bergsko-markońskiego. Komisja zalecała  
przyzwolenie. Po dłuższej rozpraw ie , podczas 
której minister handlu , H e is e  i Michaeli, p rze 
mawiali z a ;  H am m aeher,  Kirehmann , Elven , 
B e rg e r ,  Yineke i Harkort zaś p r z e c i w ,  od
rzucono pa rag ra f  nmowy, stanowiący o tej sprze 
dąży, a  zatem i cały wniosek rządowy znako 
mitą większością.

N i f r .  Pms< dowiaduje się z dobrego zród- 
dła, że cesarzowa m eksykańska Karolioa nio 
p o w ó e i  więcej do Meksyku, i że z naideiściem 
najbl ższepo statku poezlowego z Ameryki moż
na się spodziewać także z nadejścia wiadomości 
o zrzuceniu się korouy przez ces. Maksymiliana. 
Krok taki stał się koniecznym wobec postępo 
wania rządu fraucuzkiego tak  w kwestji finan
sów meksykańskich, jak i wycofanie w ojskfrau- 
euzkieb. Cesarzowa Karolina wracając z Rsymu 
ma zabawić czas jak iś  w Ischl.

Telegram y „Gazety Narodowej.**
W iedeń d. 28. września. Dzi

siejsza urzędowa Wieher Zdtung  u-nisazcza 
uwolnienie barona P a u m g a r t t e n a  z 
posady namiestnika Galicji, z równocze 
s.ietn nadaniem mu wielkiego krzyża or
deru Leopolda, & m‘anowauie na tę po 
sadę hrabiego Agenora G o ł u c h o  ty
s k i  e g o.

Rówrież umieszcza uwolnienie wice
admirała T e g e t t h o f a  od dowództwa 
eskńflry floty z nadmienieniem, iż do innej 
jest przeznaczony służby. Na jego miejsce 
kapitan liniowego okrętu, P o k o r n y ,  mia
nowany dowódzoą eskadry. Zarazem mia
nowany został W i p p ) i n g e r naczelni
kiem centralnej kancelarji w sekcji mary
narki, w ministerstwie wojny.

B erlin  dnia 25. września. Na 
dzisieiszem posiedzeniu Izby niższej przy
jęto wielką większością ustawę o poży
czce fiOmilionowei z poorawką Mi#h®e1is’a.

^°*podarstwo, przemysł i handel.
J o jb w ó w .  22. września (Sprawozdanie ty- 
ttij " Gazety Lwowskiej). W (ii-gu osta- 
W  °śtniu dni mieliśmj bez przerwy pię- 
™ ®°godę

-del zbożowy zaczyna się ożywiać.
z Niemiec połudu>owyeh zdaje się 

by w,adać. że i tam bęnziemy mieli od- 
b f j®8 nasze zboże. Przybył, tu ajenci z 
Bij Rragi i Wrocławia dla rozpozna- 

osur kór- handlowych, i utrzymują, że 
by j, ?r*eża'iuż teraz byłby popłatny, gdy- 
tBh “ kolejach austrjaekich ceny transpor
ty g ły równie niskie jak na zagranin/nj ch. 
->tV»>?rDOW,e znowń zakupowano zboże do 
3«„., krakowskich, i wywieziono około
H l  , żyjta i przenic). Mn elszą ilość
P t e i . d i  Bieiskr Loco Lwów płacoro 

j°’cę 170 fnt. wagi korzec po 6 złr. 80 
P y^S P y  tego artykułu przy znacznym po- 
tit “ ?»czynf. ą sie podnosić. Cięższe gn-
bj5Zyt®ezmienfa były posznk!wane do tu-

!Ńb»i ? tpi borze, nżalaja sie jednak, że
browarów k Łórt- zwykle zropat.ru-
~ l p u i / , c ,  u z a i a j a  ^ ‘ ̂  J --------- -----------

bco 143 bit. wagi są dość rzadkie
•te korzec po 4 złr. 15 e., pośledniej-fjt, gatunki po 3 z}r_ 12 do 20 c 7yt0 1Ro
lHo płacono po 4 złr. 50 c. i sknpo-
^łtia. ?° młynów parowych i wodnych. 

. -. Pl*cor . ___
Jpdnozgodrie utrzymuia właściciele

' b j  } rzy m a  s ie  w  cen ie  : „ ..............
M. i P 'a.cono p o ' 2 złr. 11 do 20 c. Zi»mnia-

gatunki 08 fjnt.

| zyc-h posiadłości udały sie b a rd 'o  do-
kf ^ Zwłaszcza w okolicacb®piasczystych: 
nlr- ° wi '1 artykuł ten płacą korzec po 15 • 45 arrykui ren piacą kui/.kc p
0 o-, a w Dzarny i Dębicy i t. d. po

kyiy^® targowicach zamiejscowych ceny
jjłt. 7 "pępujące: R z e s z ó w :  pszenica 170

ż®* c"  j ę ^ m ie ń  140 fnt. 4 złr.. s. .  w  c.. jeczmieii n u  im. •*
• 2 i 4 z r̂ - 70 c., owies 100*w Uli. •* Łll. I«» U., wwii-o no;

J®By jdor- 80 e. Przy ożywionym popycie 
w górę. S ę d z i s z ó w : ]
złr. 50 c., jeozmieó 139 

fnt żyto 160 fn t . '4 złr. 81 e., owies
idą t  złr. 15 cnt., ceny pszenicy i ży t!
“'HDy górę. Da jęczmień i owies popyt 
5 ę ' 'p szen ica  170 tut. 5 złr .

H .  j. do 8 Z(r., jęczmień 141 fnt. 3 złr. 80
do n110 4 złr - '  - -

50 e ,
żyio 160 fnt. 5 złr. 25 cnt, 

owies 100 ftit. 2 złr. d r  2
C *  c,i rzepak 170 fnt. celnych 10 złr. 

11 złr. Przerwa komunikacji na
i °«hhi zagranicznych tamowała wywóz, 
f'■'Zr0ó>®: pszenica 170 fnt. 7 złr. 90 o., 
f1t. ** 140 fnt. 4 złr. 60 cnt., żyto 160 
?  r. 81 c., oi des 99 i t- 2 złr. 41 c. 
p  Di?n,ch dniach popyt był słaby i hnn-

60
I*11- K i  °żywioiiy. D ę b ic a  : pszenica 170 

ż\;fr‘ Qt' jeczmipń 138 fnt. 3 złr. 60
Bt. 2 yto 1R0 fht; 5 złr> 15 C>1 owies 100 

tir. gr5- cnt., rzepak 170 fnt. celnych
cnt. przedaź pszenicy i żyta o-

c ®yd)Da iune a r tykuły *)ra*5 p ° p y ti1.
Sn eŚo a ZPZnpgo i opasowego przezna 
C n » ko,°„-LiP nika nadeszły znaczne tran- 
t  r ^ n ^ ^ ł i w ^ i k o - c z e r n i o w i e o k a .  Ogó- 
L )* a l i ; 0 wadzono w tygodniu uh.egłym
' H a  j'J F^ zf z< Kraków 1400 wołów do Li-

orisdorf.

i
wet?ne°^^jc y  Wilnian. Dąsienice jakieś 
Bii 0 sio . żóre nie zwraeono do dziś uwa- 
kiaL^a w016 P°jawiały w wielkich masach,OilHa L r  pojawiały w wielkich masach, 
oPiófyJT aaszych okolicach oziminę. W 
jA iB y  ; W! 'ach , ja k  n. p. w Mitulinie , 
t to t , ,  t uł»ełuie zn .szczone; w innych jak 

®. Łahodowie , Podhajczykaeh .

Stanimirzu i innyi h częściowo ta k ,  iż nie
które niwy włościan czernieją , a większe 
inny upstrzone plesznmi. Gąsienicą szara , 
g ładka ,  o dziesięciu pierścieniach, twarda 
i obrzydliwa, różnej długości do prze-izło 
cala. nurtuje raniej wiecej na cal w ziPmi 
oz me zboże, czy wcześniej czy później po 
siane, a jak próby w wazoniku pokazały, 
przechowawszy sie w dzień przed skw a
rem . wyłażac na wierzch wieczorem i ran
kiem . pożera nawet miękniejące ziarno. 
Klęski ztad niemałe , bo gdzie sie te g ą 
sienice zagnieździł , nadzieja przyszłych 
zbiorów stracona. Wszelkie środki ku jej 
wytępieniu, jak np. wapno, gips, plewy k o 
nopne . przegradzanie zniszczonych kawał- 
ków od niPznHezonyMi rowkiem , pokaza
ły sie nieakntecznenii ; przvszła mi wiec 
myśl następuiaca: W świecie poźpra się 
wszystko wzajemnie, i jak z naturalnej hi- 
storji i codziennego doświadczenia wiemy, 
żyją rozmaite dwu-, czworo- i beznóżne 
zwierzęta drug emi zwierzętami. Chrzą
szcze niektóre źvja robactwem innern. a na- 
oza poe^ciwa mrówka, chociaż nie tak zja
dliwa jak fermity w gorących krajach, uga
nia sie żwawo za msz.ycam' i gąsienicami ; 
otóż to wiedząc, a uważajac na polu oz i
miną zasianem. gdzie mrówki ż r j a .  że tam 
tych gąsienic nie ma. po ’ałem do lasu fu
rę z workami po mrówki i te  na pola przez 
tych nieproszonych gości oboadłe  , rozpu- 
ścUem. Zrobiło Si" to póżnvm wieczorem. 
Na drugi dzień ranc wvsze łem w pole ,  
aby zobaczyć, co mrówki z gąsienicami ro 
b ią ,  i widziałem jak one napadały podrzu
coną im gąsienicę, jak ta ginęła pod ich 
razami i znikła z powierzchni . wciągnię
tą do gniazda. Zobaczę jaki bedzie dalszy 
skutek Jeśli nie wiele pomoże , to pewnie 
to oziminie nie zaszkodzi, bo mrówki zbo
ża nie zepsują.

Podaje wiadomość o tem do Gaz. Nar. 
w tym celu , ahy i inni gospodarze tę ola 
gę mający spróbow ali . a czv ten czy inny 
sposób doświadczą, do puhlicznej wiado
mości podawali i rada się wspierali, przy- 
najmuiej przez pośrednictwo tego p ism a,  
gdv nam Bóg nie dał stosowniejszych sp o 
sobów, przes stowarzyszenia się. Wp.aw 
dzie zastępuję nas w tem urząd pęwiatówy 
g lin iańsk l, który na mocy douiesięń źau- 
darmów komisjonuje nad tem i gąsienicami 
i do namiestnictwa sprawozdanie^. odi.orc 
ale tą  drogą nic sie nie zrobi , podohnie 
jak dotychczas w pbdohnyeh razach nigdy 
sie nic nie zrobiło. Gdyby nas już pi łno- 
letnymi uznano i stowarzyszać się gospo
darzom po w dach pozwolono: to by sie i 
w tym w ględzie co pr ‘dzej i pewniej po-_ 
radziło. Cieszmy sie , że jesteśmy staremi 
dziećmi !

ma na razie innego środka, jak nasipaanie 
pleszów (wyniszczonych miejsc) jak najpó
źniejsze, gdyż g d rh y  się podczas terażnii j 
szego w« wrześniu gorąca u nas niP zwy
kłego. zasiewało tem robactwem n a w o ż o 
ne pola .  to fiy jeszeSn w zińrii e gą ieniea 
wszystko zjadła. Iiinym środkiem byłoby 
oh ianie zupełnie zniszczonych pól npjpó- 
żnieiszą oziminą pod g rud ę ,  albo ob<ianie 
onych ńa wio raę jarzyną tak gdzie było 
ozime żyto. aby tan na wiosnę pod pkstyr- 
patora posiać jare żyto . a gdzie była ozi
ma pszenica, aby posiać jarą. Pokazuje się 
wiec ter z, jak mylnie postepujr ci gospel 
darze, którzy pogardzam jarem żytem , lub 
ja rą  pszenica, bo uie będą mieć nzem na
grodzić szkody w oziminach.

U praw a chm ielu  w Górnej Austrji 
podniecona znac/nemi zyskami chrnielarzy 
w latach ostatnich , zaczvna się szerzvć 
znacznie, p-zywodzimy niektóre szczegóły
0 tein dla wykazania, co może energia i 
praca zdziałać. Uprawa chmielu okarzła 
ne tam na'korzvstniejszą przed wszystkie- 
mi innpmi. Pewien gospodarz założył 
chmipłnik d. 16 kwietnia br: 600 flanców 
wydało ma wiecej »iż 80 fnotóy najpię
kn ie 'izego  ckmielu. Połowa chmielnika ma 
zamiast zwykłych tyk konstrukcje d utowa .
1 ta  bardzo dohre oddała usługi, gdyż opar 
*a się wszelkim wichrom, podczas l.iedy 
druga połowa . oparta na tykach nie w y
trzymał i próhy. Konstrnkeja z drutu o kaza 
ła się Wdy bardzo praktyczną, a przy ; 
tania. Takie same doświadczenia ponzynił 
inny gospodarz, gdyż z 1600 sztuk rnzsa- 
dników uzyskał przeszło 200 unlów p ię 
knego i wyborowego chmielu. Przv tem 
dośw inne/ono . że te flance, które sadzono 
w dołici 16 cali szerokości i 1% stopy g łe. 
hokości przysypane gnoiem zbutwiałym i 
maką k o śc ian ą . wyglądały przed wszj st- 
kierai innemi naidorodiiiej i najlepiej.

(O .Ai O ło m u n ie c  21. września. (Ceny). 
Mierzyca p 'zenicy 5 11—6.21 , żvta 3.91 — 
4.82. jecz u 'en ia  251 - ‘'.91, owsa 1.07- 1.90, 
prnsa'3.43. grochu 5 20, soczewicy 4 .43_ ’ 
O 5 0 , siemionła ko.ńipnego 2 zlr._Fjj.80 
lnianego 2 80—i.93—3 złr., mąka 9.25—8 85' 
-8 .3 4 .

Cobądz z tej gąsienicy, jeśli jej jesien
ne s ło ty  i zima nie w y tę p ią , na wiosnę 
wyjdzie, czy motyl . czy mucha jaka , ozy 
chrząszcz, o czem nie wiemy jako nie tru 
dniący się nauką o robactwie: zawsze po- 

jlanem  ,0  r riszczyń ten zarodek, aby się 
u nas nie zagnieździło to plugastwo jak  w 
Niemczech zkad przez czasowe pisma od
bieramy w iadomość, że tam od kilku lat 
grasuje.

Dopokąd ciepło sprzyja tym gasieui- 
com, nic ma środka ku wytepienin onych 
jak tylko podług domniemywać, skraoia dera 
pól jakiemi rozeieuczonemi k w a s a m i , co 
by było utopią, albo niszczeniem onych dru- 
gierai żyjącerai stworzeniami, jak np. mró
w kam i, co także jest wątpliwe; wypada 
więc wcześnie myśleć jakby zaradzić ozko- 
dom ? Podług mego widzenia rzeczy nie

(F) bV iedeń d. 23. września. Pomyślne 
dla pi .-docentów doniesienia z portów o , , \ - 
nocnych i z Anglii wywołały żywy rUch w 
handlu zbożowym. Wczoraiśza gieł<t-> zbo
żowa była p łna życia. Samej pszenicy star- 
gowano około 35.000 mierzyć. Żyta ngo- 
dzono drugie tyle. A ceny pszpuic.y pod
niosły się o 15 do 20, żyto o 10 do 15 kr.  
na mierzyey. Kukurudza miała rówf,;0,̂  
bry odbyt i była o 5 do 15 kr. lepiej pła
coną. Jęczmień i owies sprzedawano po 
cenach ubiegłego tygodnia,

Za mlerzyce pszenicy 88'/2-funtowej nła 
cor.o loco Wiedeń 5.78 88 -  89filntowei 
5.80, 5.85 8o 5.88 lot o R ab a :  kukurnazv 
80f intowej 3.60 trShSit.o, żyta 8o do 81fr.w. 
4. 65 loco VViedeń, jęczmienia 7() do 7 ) ) w ' 
3.60 do 3.65. 70funtw. 4.55 loco Wi->dori' 
owsa 43 do 1 ftw 1.70 do i .75, 46funtow! 
1.83 do 85. 47ftw. 1.92 do<2 złr ..  48 do 49- 
fuutw. 2.05 do 2.10 trausPo.

Ceny mąki parowej doznały tylko p o d 
wyżki w wiedeńskim młynie o */, złr. na 
cetnarze. Z innych młynów pochodzącą 
mąkę płacono : pszenną cesarską i g rys iko
wi ą nr. 0 po 12 do 13, piekarską przednią 
nr'. I. 11 — 12, muntową nr. II. 10 — 11

złr., bułkową nr. i f f  9 — 10. hułk >wą nr. 
IV. 8 — 9. poślednia nr. V. 7 — 8 złr., — 
żytnia przednią nr. 0 9 — 10.50, biała nr. 
I. 8.60 — 9.5b. ciemną nr. II . 7 — 8 złr.

Wołów opaśnech było na sobotnim t a r 
gu z GaOeii. z W ?gier i innycn prowincyj 
razem 4008 sztuk wagi 440 — 640 funtów. 
NiesDrzPdanych pozostało 426 sz*nk. Cena 
«złuki 70 — 156, cetnara 20 — 24'/, złr. — 
Nierogacizny było 951 szcuk tucznej po 
22 — 24 kr. za funt.

Najwyższem postanowieniem z Jn. 12. 
września br.  w myśl nehwały bukowińskie
go sejmu krajowego rozszerzono rozporzą
dzenie z 22. stycznia 1862. dotychczas ty l
ko w królem wie Galicji z w. ks. Krakow- 
skiem obowiązujące , i na księztwo Dnko- 
wiń«kie , r izporzad7sjąc . abv w księzr^ ie  
bnkowińskien; l.afra i wosk ziemny przera
biane na oleje do świecenia, nie były uwa 
żaue jako regalia  górnicze.

(ir.oay naród, austr.
„ augio-austr. . 

Raw&Jft kredytowego 
• r--’c !ei półn. ife rdysaaJ  

galicyjskiej.

72i ‘O1729 00 
77 50 78 OJ 

152 9 i|l5i lu  
164 8 ijłn'5 2J 

. 2 -8 ->G 209 00
ezeruiiiwiec z  wpł. oa ikow itą il78  00(179 00

T a rg i  ua b y d ło  rzeźn e w Lipniku 
zostały d. 22. h.' m. z powodu wybuchłej 
tamże zarazy na bydło za»tanowione. Wszel
kie tran8p->rta b’ dła z Galicji muszą tedy 
być przesyłane jedynie koleją żelazną do 
Ołomuńca Berna, Wiednia i Pragi.

R gznm ina rzą d o w e  z rach u n k ow o
śc i będa się odbywać poczawRzy od pa
ździernika rb. aż do iipca 1867 w ostatnich 
dniach każdego miesiaca Podania winny 
być wnoszone przynajmniej na 3 tygodnie 
przed terminem dotyczącym.

S p is  z m a r ły c h  w e  T ,w o* ie od dnia 
dn. 1. do 15 bm. wymrania lu6 osób.

W ie d e ń  24. w rz e ś n ia
j Pia-ja jZą:i:.i. 
Zł. | O.

. h/etaiP-fi wai. suerr. 
P«żv, kr. naród. . . 
Metaliki na ra. k. . . 
Obi. ind. niż. austr. .

,  ,  węgierskie .
, .  chor. i sław .
-  g a li c y js k ie
t - bukowińskie.
z . •

zł. I o.

i o i -  -y _i;
Hhlif. gal. poż.yezkfc*yfedo- 5 

woj z r. .1866 .
■ ■ My  jio ż y T a k : z r

55 '80 '
68 75 
60 | 5  
77 50 
66 50
69 on 
66 2 5 ’ 
64 00 
63 50

i i

56'00 
68 90 
60 50 
79 0 i 
67 00 
70 00 
«7 00 
65 00 
64 50

kre Jyt|Vii'c 
he. Ęstorija 
kś. 8a!ra . 
hr. Palfy . 
ks. Klary 
pr. St. Genui 
v.i*: trą Budy

hr Waidsteij 
hr. Ke/cyśtó- 
Iłlldolfc. . .

89 '75 '  
« 3  00’

75 50' 
86 75 j 
74 33 :
76 50!
77 mi 

1?6 50
00 ' >0 '■ 
26 50* 
21 50} 
24 00 
24 00 
23 501 
16 501 
19 501 
12 0 .{ 
12 0'/‘

90 0ń 
154 00 
7b CO 
87 25 
74 50 
77 00 
77 5C 

127 00 
00 00 
‘>7 50 
21 -)0 
25 50 
05 00 
94 ■ () 
17 50 
20 5'i 
13 50 
12 5

L isty  zastaw n e.
...H,,k:i narodowe*,,) , 

w l i i/Łcie  konw.) ', ,™ ro • ■ 'br los.>.v walecie auccrr; ‘
Galie. Laki. kred. i 3/ ,  
Auatr. . -ivkł. kred. ziem.

<
105 00-000 u)
93 25 
88 85 
70 00

93
89:00 
00 00

luliuo ,02jii0

Jt u.-B ■ ;ierraatesD&.
(3-miesięcznf.j.

.\ugsn. 100 złr. nr. . 
t r an k f .  u. K. 10C . , . . 
tlauib. 100 uiark........................
Londyu 10 fat.........................
Paryż 103 frank . . . .

i’ 'arsiaw s 24, września.
PdKmperjały . . . .  j.bii 
Listy zastawne 111. ok. , 

kupon. ,
t  jo kol. żel. łfe r . -w ie ; /  „

.  vr,.-.-bvd*, .

I

108 50 1‘8
10- 5 t  1 ‘9 

96 01 96
128 60 129 

51 1Oj 51

75
Ji-
25
'0

ySlP
\

0 0 'PO. | »  
80 33 «0 
Ol 2) 00 
OJ 00{ Oł 
0 ’ 001 63

OT

08
■O'
00

P aryż 24. w rześn ia .
H '>ua 37, J  69U5I ooifio

ń  . A*
z dnia 25. września.

O .iJagu państ. 5*/t za 100 gl. m.k. 
P Blyę.ska nar. 1854 5V za 100 gl. m. k. 
;..osy z r. 1860 . . . . . . .
kkeje banku nar. za 10tX» gi. . •

„ Towarzyst. Kred. .ca 200 -;:-- 
ioiidj''..'. 10 fnt. | z t c ‘Iii:gćw . . •
Dukaty w a n i c i e  iz tuka . . .

,  ino .1 - -

62 23 
68 60 
80 90 

722 "5 
5 > 90 

127 75 
(i 10 

S“?7 75

K u r s  I w  n r  n k l ,
z dnia 25. września.

Dakat holetuicrszi . . .
Dukat cesarsk: . . . .
ńoskicwdki półiraperjał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar ku r .....................
S-3łif . i.sty zast. w. a .j  
Galio, lisic zast. m.
Galioyj. oblig. irdera. . i j f  g  
Pożyczka narodowa • F §■ 
4! eio kolei gal. ." 
Akeje kolei lwow. czerń

Żądają
w. s. w. a.
z ł . | c t zł.

6[00 6 j 07
6 03 6 10

10 3 ) 10 50
1 91 1 96
1 60 1 62
1 89 1 91

70 50
' 73 08 74 Ol
b: 5 i 67 75
68 $8 69 63

2 6 50 21 ) CO
1176 50|JL79 50

Nadesłane. Zaraza bydła w swem ui-
szcząuera rozszerzeniu przybiera cor-z  wj> k-
sze rozmiary 1 potrzeba , b y  ł ą ^ n e  dzia 
lanie wszystkich gospodarzy pF.hJlylll $ 3  
tamę. Każdemu posiadaczowi bydia znane 
którychP nr^es?raWne •* Środki ostrożności.który ch przestrzeganiem można wstrzymnć
d e k Znreze„8 ,g  L e c z  t a k ż e ^ -

—_^a którego użycie podiug
da^o w f e l ^ ’ r °bionych w szeregu lat od- 

usługi w razie pojawienia się
ę,T dest to  ck. k o n c e s j o u o  w a n y  
p r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i .

Korsekwentnem zadawauiem takowego 
w .ozach codz:ennych około 2 luty pod
nosi się b’łę trawienia u bydlęcia, regulują 
się funkcje organów i zapobiega się wszel
kim zachodzącym trudnościom. Kornenburg- 
ski proszek bydlęcy zyskuje wszakże pr .y 
panujących zarazach bydła tem większej 
ważności, ile że w takich razach wyrobi i 
sobie od Wielu lat uznanie najzupełniejsze 
jako  doskonały środek prezerwaty ,vny.

Gdzie dostać możua ek. koncesjonowa
nego proszku K orn eub u rg ik ieg o , u tem- 
poucza inserat drugostronnie zaraioszczDny.

k



GAZETA ^AROJiOWA z dnia 26 września 1866.

Ostatnia ucieczka.
Do Jego  E k sce len cji k s ięd za  S p ir id jo -  
na L itw in ow ieza  m etro p o lity  rusk iego  

n św ię teg o  Jora w e  L w o w ie .
Gdy usilna prośba m oja  do najprzewie- 

lebnicszego konsystorza ruskiego (obacz 
Gcueta Narodowa nr.  252 z dnia 4. listopada 
18>.5 i Czas k rakow sk i nr. 21 z dnia 27. s ty 
cznia 1-6S, nareszcie i głos błagalny do wa
szej Ekaceledcji (obacz Czas krakowski nr. 
91 z dnia 22. kwietnia b. r.) o załatwienie 
trzech urzędowych czynności tyczących się 
praw moich parafialnych, ustawami'ojca św. 
zatwierdzonych , a przez braci sąsiadów 
księży  ruskich, najbardziej zaś przez księ
dza 'ru ssk ieg o  Ant. R .. . .  Adm. z R . . . nad
werężonych, żadnego nie odniosły skutku, 
uciekam się ostatecznie do waszej E ksce
lencji z najpokorniejszą prośbą, Dy się tą  
najsłuszniejszą i najsprawiedliwszą sprawą 
zająć i panu referentowi ruskiemu M , k tó 
ry zapewne przez wzgląd na pewną dobrze 
światu znaną osobę ru sską ,  będącą rodzo
nym wujem wspomianego księdza, tę spra
wę ad calendas graecas odłożyć usiłuje', t ak o 
wą przyspieszyć i załatwić rozkazać raczył. 
Łaski tej i dobrodziejstwa . tera rychlej i 
pewniej oczekuję, im bardziej tenże r u ssij i 
ksiądz takowęm postępowaniem, co raz wię
cej się ośmiela i tym sposobem na porządek i 
p raw a parafialne jako też na parafian moich 
najszkodliwiej wpływa. Gdyby atoli ta 
moja najpokorniejsza ostatnia ucieczka była 
głosem wołającego na puszczy, natenczas 
rzecz całą przed sąd całego świata publi
cznie ogłosić pujtymuszonym bedę.

K s. M ik. M.
pleban ob. łac. w obwodzie lwowskim.

W y sz e d ł  jnż Xr 15.

CHOCHLIKI
jako  illuatrowana gazetka humorystyczna 
i jes t  do nabycia w 'księgarniach, w Ajencji 
Czasu. iu p p .  Jiirgensa. Jaskólskiego i Bog
danowicza we Lwowie ; w Krakowie w księ

garni p. Baumgardtena.
P o je d y n c z y  num er kosztuje 10 cnt.

H J 1 1 L i T
d e n t y s t a  z  K r a k o w a ,
zawiadamia niniejszem, iż czyniąc zadość 
wielekroć objawionym życzeniom, przybył 
tutaj,  i w czasie swego pobytu zajmować 
się będzie le cz e n ie m  'w sze lk ieg o  r o d z a 
ju  chorób  ust, potrzet,>nerai przytem opc 
racjami, mianowicie p lo m b o w a n iem  z ę 
b ó w  z ło tem  i inuen ii ta iiszem i, le c z  r ó 
w n ie  irw a le iu i kruszcam i . ja k o też  
w sta w ia n iem  tak p o jed y n czy ch  zęb ów , 
ja k o te ż  p ó l i c a ły ch  szc z ę k  ną k auczu
ku. z ło c ic  i p latyn ie z n a jlep szych  fran- 
cU zkich. an g ie lsk ich  lub am eryk ań sk ich  
z ę b ó w  e ni aj ło w y  cli. — Ordynuje od go
dziny 9. do 3. — 1’fac ł lahcki naprzeciw 
kawiarni p. Mullera Nr. 1. 2747 3—?

u m m w  f i u  i

Bardzo waine i bardzo skuteczne 
środki przeciw teraźniejszej

C h o l e r z e
zawiera

APTECZKA DOMOWA
składająca się z krop el, nacieran ia  i z ió 
łe k  z przepisem Ożywania, a używana przez 
J .  Rosenstocka, praktykującego lekarza w 
Bndzanowie, z pajlepszym skutkiem na 
pacjentach 1 chólerą dotkniętych, poleca 
Szanownej Publiczności, każdej chwili za 
listem frankowanym apteka w  B udzaiio- 
W lt B y d n izeg o  J a siń sk ieg o  po cen ie  5 
*!«;.* . ą . *75b 5- fa

' Zakupiwszy korzystnie 
z a  g o tó w k ę  w ie lk ie  z a p a s y  su k ien

sprzedaję:
CAŁE UBRANIE ZIMOWE 

z a  StO z ł r .
Zarzutki .jesienne

tv różnych kolorach ' 
od  ztr. 8  dó zlr. 3 0  w . a.

C A Ł E  W Ą K I E  J E S I E Ń
za z łr . IG.

KOMPLETNE LtBRA\IE CZARNE SALONOWE
za złr. 24.

Tudzież wszystkie gatunki z najlepszej 
i najmocniejszej materii su k ien  m ęzk ich , 
na każdą porę po zd u m iew ająco  tanieli 

cen ach  w moim nowo otwartym

MAGAZYNIE SUKIEN

LEOPOLDA KELLERA
w Wiedniu, 278i 4—20 

S ta d t, R otlienthurinstrasse Nr. 3. I. 
S to ck . gegen iiber dem  E urst-erzbischG łli- 
chen  P a la is . E ck e  d e s  S tefn n sp la tzes,

czma
Zamówienia z prowincji uskute- 

ają Się najrzetelniej i najspieszniej. "3?©

Burki przeciw  astm ie  aptekarza
L e v a s s e u r

*eczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — l ło s tać  można w Paryżu u wyna
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, we Lwo
wie jedynie w aptece Piotr i M ik o lasch a , 
w  S am b orze  p. M A RESCII.

C ena 2 z lr. w . a. 2229 2 1 —?

Żaluzje i story
| «*- w w  ł i  J L  ■ ■  «*■r I

giST" n o w eg o  w y n a la z k u '^ ®
|p o d sta w k i na stó ł i inne rob oty  tką- 

ne z d rzew a

1 jgyfT* własnego  wyrobu
p o  cenach s ta ły c h  fa b r y c z n y c h ,

lS tory  wraz z kompletnym przyrządem 
[•po l.z ł .  80 et. do okien średniej wielkości.

Żaluzje i story na biało lub zielono,
| po eenie 40 e t  za stopę kwadratową 

również z kompletnem przyrządzeniem i 
| przybiciem polecają 2013 7—7

H e r c o k  i Arnold
w e  L w o w ie  ulica Halicka 1. 210. 

Przeciw
chorobom bydlęcym i zarazie

najlepiej skutkujący

Prosiek korneuburgski
d l i i  l o y d l ł a ,

koncesjonowany przez wysoki c. kr. rząd 
austrjacki,  król. pruski i król. saski, od
znaczony medalem hamburgskirn, londyń
skim,' pąryzk im , mnichowskim i wiedeń
skim, używany w stajniach JMości króla 

prugkiego z najlepszem powodzeniem. 
Prawdziwego dostać można : 

we L w ow ie: K onstanty  Isk iersk i; apteka 
P iotra  M ik olasch a, apteka A. B erlinera  
i apteka Z yg. R uckera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p. M. J a w o rn ick ieg o  w 
rynku gł. kamienicy p. K i r c h r a a j e r a  i 

p. Jó zefa  John. 
w Białej p. Getwert, w Bielsku p. S A. Stań
ko apk, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
Bóbrce p. Czarnik apt.,  w Brzeżancich p. Mnjr- 
gulies. p. Dunikowski ąpt. i p. J .  Paden- 
hecht, w Bełzie p. Il rymak. w Brodach p. Ko- 
ścicki, w Buczaczu p. Kerezel i Kodrębsk.i, 
w Czermouicaęh p. E, Schnirch, w Dzikowie p. 
S. Rodzi. skj. w Kołomyi p. M. Boleęhower, 
w Leżajsku p. J .  HioechfcM i Mąręsch. w IĄ- 
manouiy p. A. NLiiller, w, Mąkouiie p. Mayer 
apt., w Jlyślenicaah p, A. Łęczyński, w Miel
cu p. W. Satkuwski w Nowyn^ Targu p. L. 
Kamieński, w Nowym Sączu p. lCosterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p, S. Keller w 
Przemyślu pp Gąjdętschka i syn i P. Machul
ski, w Rzeszowie p. J .  Sćhąitter i syn, w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz a p t ,  "w  Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsęh wdo ■ 
wa, w Smplnicy p. F .  YYimraer, w Stanisławo
wie p, R. Switalski. dawniej Tomanek i p 
Stecher, Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w 
Tarnopolu pp, Morawetz i C. Latinek, w 
Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. 
Watorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. .1. 
Ko"drębski i Spółka. żfili (2—9)

CHOLERYCZNE
APTECZKI,

składające się z najskuteczniejszych 
przeciw' tej zarazie środków wraz z 
dokładną przez dra. Jasińskiego na
pisaną instrukcją używania takowych, 
i broszurką, zawierającą między in- 
nemi także najważniejsze przepisy, 
tyczące się ochrony osobistej , są do 

nabycia w aptece

B raci ŁAZOWSKICH
p o d  . .Z ło ty m  Jelen iem "

we Lwowie w rynku.
L ena 4 z ł .;  z broszu rk ą 4 z ł. 10 ct.

Mieszczańskie kasyno
w  e L w  o w  i e

poszukuje

zdolnego kucharza.
Bliższa wiadomość 11 

Marszałka w kasynie. 3-3

jarOd holu zębówlS
poleca handel podpisany

W atę  B ergm anna.
środek, który natychmiast bole uspo

kaja. — P aczk a  po 20 ct.

J. F, Kleina Wdowy i Gebhardta
we Lwowie. 2715 3—0

E .  L E M I C K A ,
przedtem

|M. Gromadzinskiego W ” i P. Lewicki|
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, żs n ieprzerwanie i 
niezmiennie utrzymuje pod kierownictwem uczestnika powyższej firmy

P io tra  L e w ic k ie g o
pracownię sukien i bielizny męzkiej, i wszel
kie łaskawe zamówienia z największą gorli

wością i starannością uskutecznia
— - po cenach z n iż o n y c h .  -

i r  Zasłużywszy sobie tyluletnią p ra rą  na zaufanie, polecamy 
pic nadal ła s k a w y m  w z g lęd o m . 2810 1—3

Szanowni czytelnicy!
Jak  wiadomo, podział pracy jes t  postępem nowszych i najnowszych czasów. Nawet wyższe 
umiejętności widźą się zmuszone, tworzyć dziedziny specjalne,'by w danym zakresie zdzi3; 
łac coś wyłącznego i doskonałego. Oceniając ten wzgląd postanowiłem dziennik mój

„ l l ie  Wecliselstuóe**
alożyć jako dziennik specjalny pomiędzy publikacjami ekonomieznemi, a to w p r z e k o -

ROB B0YVEAU LAFECTEDR.
Jes t to Syrop  r o ślin n y , c z y sz c z ą c y  

krew  bez M erkuriuszu . Leczy odziedzi
czoną ostrość kr,  i, oczyszcza ciało z żółci, 
zepsutych humorów, jes t  bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza
jach, wyrzutach syfilistycznyeh, świerżbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u k o 
biet, w wieku krytycznego przejścia , na
brzmienia gruczułów, chorobach zaraźliwych 
nowych lub zadawnionych, bardzo uporczy
wych. 12187 11 —0

Dostać można w Warszawie w składach 
raaterjałów aptecznych pp. J .  Mrozowskiego 
i Gallego, jak  również u pp. Sokołowskie
go, Grodowskiego K. Lilpoppa, Center- 
schnera i spółki : w Lnblinie u pp. Mazur
kiewicza; Wareskiego; w Wilnie u p. (Jhro- 
ścickiego, w Kijowie u apt.  Neczę, w K ra
kowie u p. Moledzińskiego i we L w o w ie  
u l». M IK O L A SC H A .

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher nr. 12 u p. Giraudeau de St. Gcrvais. 
C ena 4 z ł . ,  z  o p a k o w a n iem  4 z t. 2ó c.

Akademia handlowa
w  P r a d z e .

Najbliższy rojt wykładów nauko
wych, z którym to rokiem powyższy 
zakład drugą dziesią tkę istnienia ro z 
poczyna, otwartym będzie dnia 1. 
października r. b. O s t a t e c z n e  w p i 
s y  r o z p o c z n ą  s i ę  j u ż  z d n ie m  17. 
wrz> ś u i a  u  p o d p i s a n e g o .

Pro.spekta udzielają się w każdym 
czasie na pisemne żądania bezpłatnie.

Praga czeska dnia 15. sierpnia,
Z polecenia rady  zawiadowczej.

Karo) Arenz,
2644 6 6 dyrektor.

-  ,   „ , „ - ‘Szanownym czytelni.  ___
abym zakładając ten nowy dziennik, chciał znaleźć dla siebie jaki z a r o b e k  uboczny, 
będę przeciwnie zadowolony, jcżli poniekąd koszta sie powróć:;. Natomiast raara zanń3r 
w moan podwójnym charakterze, jako  redaktor tego czasopisma i j ak o  uprawniony iP r;!'  

ktykująey wekslarz, nastręczyć moim czytelnikom jasny pogląd  na
stosu nk i k u rso w e  i l o t e r y j n e ,

wtajemniczyć ich we wszystkie  plany losowań, nadsylką spisów wszystkich wylosowa
nych zysków, uprzyjemnić im i ułatwić gr ,‘ , i przeto zrobić ich sktonniejszymi do za

szczycania mnie .'-wojemi zleceniami.
„ 2Z > l e  W e c ł i s e l s t u t o e “

stanie się tedy mostem, na którym m lc spotykać sie beda interesa moich s z a n o w n y c h  
abonentów i interesa mojego zawodu. .Sądzę tedy, że mogę dziennik mój z a l e c i ć  szano
wnej publiczności, i proszę zarazem, wszelkie możebne zlecenia adresować: 

Administration der Weehselstube.“

wyd»-

An dje

Cena dziennika wynosi całorocznie tak dla Wiednia "jak i dla krajów koronnych 
z bezpłatną przesyłką, tylko 2 guldeny. Abonenci nowo się zapisujący otrzymają wyd* 
nych juz 8 numerów g ra t is ,  jak  dalece zapas starczy. Zawieraj a one dokładny spi- " L  
ciągniętych dotąd losów z r. 1880 i 1884, losów kredytowych, tudzież spis wyciągnięty® 
dotąd a niewypłaconych losów Waldsteina, Clary’ego i innych gatunków losów. C1* 
tego znajdują się tam ciekawe artykuły o wartości rozmaitych losów i promesów, j 3k°" 
też wskazówka do obliczania podatku od losów itd. itd.

2178 2—3
• - 1  g *  i  <  * *  <*

Geldwechsler, Wien, Wollzeile Nr. 27.

COMMISSIONS-LAGER
aus den  k. k . priv.

GLAS-FABRIKEN
v o n

MEYER S N EFFE
in A dolf. L c o n o rc n h a in ,  F rą n z e n s -  
tba.l, K ą l t e n b n c b ,  K rn s tb i  iiiin und

J o b a iu ie s tb a ł  von
Kali- , Solin-, halbweisen. griin- 
lichen, mattirten, gesclmppten, 
g  flammlen. gerippten. gesehniir- 
leten, gelben. yioletten. blauen, 
griinen, rubinrothen. rosafarbigen

G L A S-T A F E L N

l a .

N IE D E R L A G E
der k. k. priv. 

Z a ł b e l i l i t z e r *
t h o n w a a r e n - f a b r i k :

bet K ón igsaa l. 
W n sserle itiin gs-, Briinnen-. Traiif-. 
E xb ala tio iis- iind t  annlróbreii. Ab- 
ortseb liiiicb e . D aeiirinnen, K ainiń' 
aufftiitz.e, Siiurc-BalloiiB , A ilsg',sS,>’ 

P isso irs  etc. aus bester g la s i r ł e r

STFJNZEUGMASSE.
Chamotteziegel.  Platten, Blócke. 
Bpodi m -D arrp in t ten  und iłUj*" 
ren, Gasretoiten und Mos3'.^' 
Ffiaster-PLatten,sowie allc in 4ie- 
ses Fach einschlngende Artikel.

b e i 2772 4 —6

4os. CDI. Jąrsch in P rag.
'S)J* ' w,

3 ^ - ' -  -------

M A G A Z Y N  M O D

KtiBM jiYERA
we Lwowie 

przy plaeu Ferdynanda pod 1. SOf poleea swój

ZUPEŁNIE ŚWIEŻO ZAOPATRZONY
w s z e l l c i e g o  r o d z a j u .

płaszczy, paletotów, kaftaników, mantyl, beduin, sukien gotowych, wierzchów do futer
M . M  1 1 1  M

j a k o  t e ż

jedwabnych i wełnianych materyj na suknie damskie,
chustki i szale angielskie

l > o  * i x a n y e ł i  t a n i e l i  _
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